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Zmiany w gabinec·e Marsz~ Piłsudskiego 
Nocne posiedzenie w Belwederze. Jednogłośna uchwała Rady Ministrów 

·Zmiany przeprowadzone będą najprawdopodobniej w dniach najbliższych 
WftRSZf\Wf\. 1. IV. (Tel. wł. „Hasła Łódzkiego.) Wczoraj o godzinie 

12-tej w nocy odbyła si~ w Belwederze dłuższa narada ministrów, na której 
omawiano palącą sprawe; gruntownej rekonstrukcji gabinetu Marszałka Piłsuds­
,dego. Na wniosek ministra Moraczewskiego uchwalono głosami wszystkich 

obecnych m~nistrów za wyjątkiem ministrów Meysztowicza i Niezabytowskiego; 
przeprowadzić w gabinecie zmian~, polegającą na przesuni~ciu biurka bliżej 
okna, natomiast szafą postanowiono przesunąć w stron~ pieca. 

Rekonstrukcja ta ma być przeprowadzona w dniach najbliższych. 

Reic~~!~~aor~!~.•,zanr .Nadzie ·a osiągnięcia porozumienia 
BERLIN, 31.3 (PAT). Rei<:hstag został k • h J k • 

dziś roZ\Viązany. Prezydent Hindenburg wy- Ilf PO OUIOnlaO p0 .S O•Jif81111Skiab 
znaczył nowe wybory na' dzie1'i 20 maja r. b. 

Smierf kandydata Polska, ożywiona dobrą wolą, idzie na rękę Litwie 
na Prezydenta St. Z;eanoczonvcb 

DELAWARE (Ohio), 31.3 Kandydat repu­
blikański na prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych, Frank Willis, zmarł nagle na udar ser­
ca, w czasie przemówienia wyborczego z o­
kazji wyboru gubernatora stanu Ohio, 

Straszna katastrofa 
NOWY JORK, 31.3 (AW). Pod Lima (w 

stanie Ohio) „Liberty Expres" zdarzający z 
szybkością 70 kilometrów na godzinę wpadł 
w pobliżu stacji Lima na Broadway Limitet 
Express. Siła zderzenia była tak wielk3, iż 
trzy wagony Limited Expressu zostały cał­
kowicie zgniecone, przeszło zaś 40 pasaże­
rów odniosło ciężkie rany. Katastrofa na­
stąpiła na.skutek za.sypania przez śnieg wszy­
stkich sygnałów i zatrzymania się Broadway 
Limited Expressu. 

Trzęsienie ziemi 
w Malej Azji 

ANGORA, 31.3 (PAT). Tej nocy w oko­
licy Smyrny odczuto szereg wstrząfoień pod­
ziemnych. Pierwsze z nich, które nastąpiło 
o 2.30, trwało półtorej minuty, następne - o 
godz. 3-ej - 5 sekund, wres.:cic o godz. 6.52 
- 10 sekund. Wiele gmachów, m. in. wieża 
zegarowa, runęlo. 16 osób zginęło, 24 ocłnio­
sły ciężkie rany. Władze pośpieszyły z po­
mocą ofiarom katrastrofy. Trzęsienie ziemi 
odczuto na bardzo długiej przest1 zeni, bo aż 
dJ ll.>zaku. 

Znamienna konferencja 
Niektóre pisma dzisiejsze podały głuchą 

wiadomość, że poseł sowiecki p. Bogomołow 
odbył wczoraj dłuższą konferencję z mini­
strem przemysłu i handlu, p. Kwiatkowskim. 

Rozmowa ta, jak się dowiadujemy z kół 
dobrze poinformowanych, dotyczyła rokowań 
handlowych polsko-sowieckich, których ja­
koś dotychczas nie udało się nawet rozpo­
cząć. 

Należy przypuszczać, że ostatni krok p. 
Bogomołowa posunął naprzód tę sprawę i że 
już w najbliższym czasie - po ukończeniu 
:rokowań królewieckich - rozpoczniemy, bo­
daj realne rozmowy z Sowietami na temat 
uporządkowania wzajemnych stosunków han­
dlowych. 

BERLIN, 31.3. (PAT). „Vossische Zei· 
tung" ogłasza dwa wywiady, uzyskane przez 
2-ch korespondentów tego pisma, przebywa­
j ącyh w Królewcu. 

Premjer litewski Waldemaras, który u­
dzielił jednego z tych wywiadów, zaczął roz­
mowę od wyrażenia zdziwienia, że zapowie­
dziane już oddawna konkretne · propozycje 
polskie co do programu obrad konferencji, 
do dzisiaj nie zostały zakomunikowane stro­
nie litewskiej w pełnym zakresie. 

\Y/ skazując na 2 dokumenty, leżące na sio 
le, p. \Y/aldemaras oświadczył koresponden­
towi: ,,Mam tu przynajmniej 2 projekty pol­
skie, które stanowią początek. Nie czytałem 
ich jeszcze, a_le zapewne nie będą one zawie­
rały niespodzianek, gdyż w czasie wczoraj­
szej rozmowy z p. min. Zaleskim co do wza­
jemnych pełnomocnictw okazało się, · że 
pełnomocnictwa pols:kie obejmują tylko dro­
bną część rezolucji genewskiej, mianowicie 
dotyczącą tylko ustalenia stosunków, mogą­
cych utrzymać pokój". 

jakiekolwiek - chociaż tylko do pewnego 
stopnia zadowalniające wyniki rokowań bez 
rozważania najważniejszych punktów. Naj­
ważniejszymi zaś punktami są te, które pozo 
stają w związku z Wilnem . 

„My jednak oczekujemy, co nam zapro­
ponuje delegacja polska - oświadczył dalej 
premier Waldemaras-. Byloby dla nas rzeczą 
niemożliwą do zniesienia opłacać listy do na • szej dawnej, wbrew prawu oderwanej od nas 
stolicy, zagranicznemi markami pocztowe­
mi (?) 

Również niemożliwą do zniesienia dla 
nas jest rzeczą, ażeby litwini musieli jeździć 
na Wileńszczyznę za wizą .polską. 

Najważniejszem jednak jest to, że dotych 
czas niema żadnych granic pomiędzy obu 
państwami, lecz istnieje tylko Jinja demarka 
cyjna. Będzie to wywoływało poważne tru­
dności przy tworzeniu granicy celnej. 

W odpowiedzi na 'vysuniętą przez kores­
pondenta kwestję, że szereg towarów pol­
skich, a :pr.zedewszystkiem węgiel górno­
śląski i łódzkie towary włókiennicze importo 
wane są na Litwę w wielkiej ilości, p. Walde 
maras odpowiedział, że Litwa istotnie przy- , 
myka oczy na tę kwestję, która nie ma je­
dnak w obecnych rokowaniach żadnego zna­
czenia. 

Zdaniem premjera litewskiego, tego ro­
dzaju zwężony materjał rokowań posiada nie 
wielką wartość. W ścisłym bowiem związku 
z temi kwestjami stoi sprawa wyjaśnienia ro­
SZ{:ZZń litewskich co do odszkodowań za sz.ko 
dy, wyrządzone przez zamach gen. ŻeHgow­
skiego, ora:z rozważenie kwestji bezpieczeń­
stwa, kitóra wyłoniła się wskutek istnienia co 
najmniej tolerowanych przez Polskę i dzia- Jednocześnie z tym wywiadem „Vossi­
łających przeciwko rządowi litewskiemu grup ' sche Zeitrng" podaje wywiad, udzielony 
emigrantów. przez jednego z kierowniczych członków de. 

legacji polskiej, przebywającemu obecnie w 
Ta kwestja znów dotyczy ściśle kwestji Królewcu stałemu korespondentowi „Vossi­

wilcńskiej, o której w myśl rezolucji rady Li sche Zeitung" w Warszawie, p. Bimbaumo­
gi, niema się mówić, chociaż trudno osiągnąć I wi. 

r ~ 
1928 r. -BU o 1928 r. 
Państwowy Zakład Zdrojowy ziemi Kieleckiej 

Sezony letnae od 1 maja do 31 października. 
Kąpiele siarczano • słone i mułowe, wodolecznictwo, leczenie elektryczności!\• 

leczenie światłem, k1tpiele słoneczne. 
Dojazd: Ostatnia stac;:ja kolejowa Kielce. Z1:1znacza się, że Dyrekcja Zakładu uruchamia 

we własnym zarządzie autobusy, kursujące w czasie sezonu pomiędzy Kielcami i .zakładem 
zdrojowym wyłącznie dla wygody kuracjuszów, 108 

Wywiad ten podkreśla na wstępie, że 'cle· 
legacja poloSka wręczyła delegacji iltewskiej 
2 opracowane już projekty konwencji o ure­
gulowanie ruchu lokalnego i komunikacji ko­
lejowej między Polską a Litwą i dzisiaj po 
południu miała wręczyć projekt dalszych 
konwencyj o komunikacji pocztowej i tele­
graficznej. 

Delegacja polska zaproponowała obie te 
kwestje jako piewsze, do dyskusji ponieważ 
są one najłatw"iesze do rozw1ązania. 

Delegacja ;wlska jest jednak tak zasadni 
czo gotowa do dyskutowania w każdej innej 
propozycji, która byłaby przedstawiona przez 
delegację litewską w ramach rezolucji rady 
Ligi Narodów. 

Delegacja polska również nie będzie się 
uchylała od rozważania kwestii odszkodowań 
za straty, wywołane przez walki polsko-H­
tew.skie, tembardziej, że Polska ma również 
do przedłożenia listę odszkodowań, wyrzą­
dzonych jej przez stronę litewską w tych wal 
kach. 

Delegacja polska gotowa jest również do 
rokowań w kwestji bezpieczeństwa granic 
litewskich, aczkolwiek rząd polski uważa, 
że bezpieczeństwo to jest dostatecznie za­
gwarantowane przez statut Ligi Narodów. 

Jeżeli jednak litwini poza tą gwarancją 
żądają jeszcze jakiegokolwiek specjalnego za 
bezpieczenia prawnego, to Polska nie od.rzu­
ci tej propozycji. 

Również żądanie Litwy co do takiego u­
regulowania opłat paszportwych i poczto­
wych w komunikacji z Wileńszczyzną, które­
by _ odpowiadały litewskim przepisom we­
wnętrznym, są zdaniem delegacji polskiej 
możliwe do spełnienia w ramach umowy po­
cztowej i konwencji paszportowej tembar­
dziej, że Polska nie przywiązuje żadnej wagi 
do wysokości opłat pocztowych w obrocie z 
Litwą i że Polska zgodziła:by się na takie sa­
me ułatwienia paszportowe na granicy Wi­
leńszczyzny, jakie istnieją w komunikacji po­
między polskim a niemieckim Górnym Ślą­
skiem. 

Członek delegacji polskiej zakończył swe 
wywody wyrażeniem przekonania, że litew­
ska opinja publiczna zrozumie całkowicie ko­
nieczność nawiązania stosunków z Polską dJa 
stabilizacji gospodarczych i finansowych sto­
sunków na Litwie. 
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t 
Płatni pachołk wie Mos wy grali na t ąbac i· piszczałk 

ro izorjum budże o e przyj te z acz 
(Specjalna slużba parlamentarna „Hasła Łódzkiego") 

rażenia ogólne 
Niema nic gorszego na świecie jak 

'Przykład. 
zly I Wczoraj ~~~~~1:~~~~~~z~'!ęciem ~~orj~~~~ 

pod przewodnictwem pana marsz.alka Da- wego w brzmieniu uchwalonem przez komi­
szyńskiego piąte z.kolei plenarne posiedze- sję. Czytali nasi ,,sympatyczni'', rodzimi a 

domorośli komuniści o awanturach w Reichs­
tagu i postanowili odtworzyć scenkę taką i 
u nas. 

Reżyserem calej „sztuki", wystawionej 
za czerwońce moskiewskie był imć poseł So­
chacki, osoba znana na ulicy Wiejskiej. 

Na fJOCZątku dzisiejszego posiedzenia za­
~ząl on przemawiać w tonie tak prowokacyj­
nym, że raz po raz wyu}ólywal odruchy wiel­
kiego oburzenia na lawach poselskich. 

Marszałek Daszyński odebrał wreszcie 
~os wysłannikowi Moskwy. 

P. Sochacki zszedł z trybuny, a po przej­
ściu na swą lawę poselską wyjął deski i po· 
cząl niemi walić w pulpit. 

Znalazł oczywiście natychmiast naśla­
dowców. Komunista łódzki, Bittner, wydobył 
trąbę samochodową, dmąc w nią z całej siły. 

W międzyczasie wybuchła gwałtowna bój 
ka socjalistów i wyzwoleńców z komunistami 

Pos. żuławski rzuczl się na komunistę 
Bittnera, wyrwał mu trąbę samochodową i 
rzucił nią w głowę Bitnera. W obronie Bitne­
ra usiłowali stanąć inni komuniści, odpokuto 
wali za to. Pięści posłów z lewicy spadły im 
rza głowy. 

Szamotanie trwało chwil parę. 

P. marszałek Daszyński postanowił ko­
munistów usunąć z sali. Uprzednio jednak 
zarządził opróżnienie galerji, by nie dawać 
publiczności widowiska, jak straż marszał­
kowska będzie wynosiła panów komunistów. 

W międzyczasie do awantur komunistów 
przyłączyli się komunizujący posłowie z 
mniejszości narodowych. Ci poczęli grać na 
lu jarkach. 

Nim zdołano opróżnić galerj'f i przerwać 
posiedzenie - straż marszałkowska w sile 6 
ludzi wkroczyła na salęl·w blyskawicznem 
tempie i z precyzyiną zręcznością, zdradzają 
cą dobre wyszkolenie, wyniosła na rc:kach So 
chackiego. Wysłannik Moskwy usilowal bro­
nić się przed aktem „białego teroru". 

nie sejmu. K t , 
Na porządku dziennym znajdują się na- OnCef za CZErW011Ce 

stępujące sprawy: 
Trzeci~ czytanie proj~ktu ustawy o pro­

wizorjum budżetowem na czas od 1 kwietnia 
1928 r. do dnia 30 czerwca 1928 r. trzecie 
czytanie ustawy o nadzwyczajnych inwesty­
cjach państwowych oraz pierwsze czytanie 
preliminarza budżetowego na okres od 1-go 
kwietnia 1928 do 31 marca 1929 roku. 

Ale się Mussolini zmartwi.„ 
Przy pierwszym punkcie porządku dzienne­
go, t. j. przy trzeciem czytaniu prowizorium 
zabrał głos poseł Kiczmaja (Selrob-prawica), 
który zapowiada walkę z faszystowskim sy­
stemem teroru. 

„Ej ne hodi Hryciu taj na 
weczernyciu" 

Następnie przemawiał członek klubu 
Selrob-lewicy poseł Walicki. Poseł ten 

zac:ząi przemawiać po ukraińsku 
co wywołało protesty na sali i uwagę mar­
szałka, że zupełnie rozumie potrzebę ukraiń­
ców przemawiania w ich pięknym języku, 
jednak regulamin musi być bezwzględnie za­
chowany. 

Rzeczowe stanowisko 
klubu niemieckiego 

Następnie przemawiał poseł Utta z klubu 
niemieckiego. Mówca składa oświadczenie, 
że przedstawiciele jego klubu głosowali w 
komisji budżetowej za przyjęciem prowizo­
rium budżetowego w brzmieniu przedłożo­
nem izbie. 

Głosowali z tego względu, że 
uchwalenie bu:łżetu jest koniecznością pań-

stwową, 
a czas, jakim dysponuje sejm zbyt krótki, aby 
można szczegółowo rozpatrzeć poszczególne 
pozycie budżetu i zgłaszać odpowiednie po­
prawki. 

Z tych samych względów klub będzie gło-

Marszałek oświadczył następnie, że wpły­
nął wniosek o przerwanie dyskusji. W kwe­
stji formalnej zabrał głos poseł Sochacki -
komunista. · 

Protestuje on przeciwko przerwaniu dy­
skusji. 

Podczas przemówienia p. Sochackiego 
powstała na sali wrzawa, która zmusiła mar­
szałka do czasowego przerwania obrad. 

Komuniści hałasowali jednak dalej, co 
zmusiło znowu p. marszałka do zarządzenia 
usunięcia posła Sochackiego z sali obrad 
przy pomocy straży marszałkowskiej. 

Zkolei następuje koncert pp. Bittnera i 
Rosiaka, poczem wywiązuje się bójka między 
członkami P. P. S. i komunistami. 

Zdecydowana postawa 
p. marsza/ka Se1mu 

Po 10-minutowej przerwi(; p. marszałek 
Daszyński wznowił posiedzenie, oświadcza­
jąc: 

uWysoka Izbo! Wobec próby steroryzo­
wania czterechset kilkudziesięciu posłów 
przez 5-du ludzi. próby sponiewierania par­
lamentu jako przedstawicielstwa całego na· 
rodu i próby uniemożliwienia obrad za po- . 
mocą takich środków (tu p. marszałek poka­
zuje syrenę automobilową), - oświadczam ~u 
publiczni~ i uroctyście, że każdą taką pióbę 
na podstawie danej mi władzy przez ustawy 
i regulamin zduszę w zarodku. 

Za wyprawianie nieprzyzwoitych hałasów 
i używanie takich oto instrumentów wyklu­
czam posła Henryka Bittnera na jedno posie­
dzenie, i posła Rosiaka na jedno posiedzenie, 
a poałów Gabrylika i Walnychyja wzywam do 
porzQdku z zapisaniem do protokułu". 

Głosowanie 
Następnie przystąpiono do głosowania 

nad zgłoszonemi do ustawy o prowizorjum 
budżetowem poprawkami. 

" Jl • 

I cą 

NIE SEJ u 
Przed głoso aniem przemawiał sprawo· 

zdawca komisji budżetowej, poseł Krzyża­
nowski, który apelował do izby, aby przyję­
ła wniosek komisji budżetowej, pokrywający 
się z wnicskiem rządowym, przyczem mów­
ca zgadza się na uzupełnienie wniosku ko­
misji por awką posła Kuryłowicza, aby jed­
norazowy zasiłek dla pracowników państwo­
wych wypłacony był w 2-ch ratach: 20 kwie­
tnia i 20 maja r. b. 

W głosowaniu odrzucono wszystkie po­
pra wki, z wyjątkiem wspomnianej wyże( po­
pra ki posła Kuryłowicza, przyjmując całe 
prowizorjum w 3-em czytaniu. 

W rezultacie uchwalono 228 głosami prze 
ciwko 54 rezolucję komisji, wzywającą rząd 
do stworzenia pc:ńslwowych urzędów pośred 
nictwa pracy w nowopowstających skapie­
niach robotnfozych, jakiem naprz. jest Tar· 
nów, poczem przystąpiono do 3 czytania U• 

stawy o nadzw·yczajnych inwestycjach pań· 
stwowych. 

Ustawa o in estycjach 
przyjęta 

Sprawozdawca komisji, poseł Krzyżanow­
ski, zaznacza, że o ile pop1"awki do ustawy, 
zmierzające do przekroczenia kwoty 93 mi­
lionów, będą zgłoszone w formie rezolucji, to 
rezolucje takie poprze. 

W imiennem głosowaniu przyjęto popraw­
ki posła Stolarskiego, aby dodać 2 miljony 
zł. na odbudowę wsi, zniszczonych działania­
mi wcjennemi, oraz poprawkę tegoż posła o 
przeznaczeniu 15 miljonów na meloracje i re­
gulacje rzek. Inne poprawki odrzucono i 
całą ustawę przyjęto w 3-ciem czytaniu. 

Na 1em posiedzenie skończono o godz. 
12,45. Pan marszałek wyznaczył posiedze­
nie następne na godz. 19-ą w dniu dzisiej­
szym. Na posiedzeniu tern rozpatrywany bę­
dzie preliminarz budżatowy na rok 1928-29 
oraz ev\Tentualnie obie ustawy, uchwalone na 
dzisiejszem rannem posiedzeniu sejmu, o ile 
zwrócone zostaną przez senat. Ponadto na 
temże posiedzeniu ukonstytuowane być ma· 
ją komisje: administracyjna i prawnicza. 

Energiczna jednak postawa straży mar­
szałkowskiej szybko zlikwidowała miotania 
się p. Sochac '*2go, który w jednej sekundzie 
znalazł się za drzwiami sali. 

·WIECZOROWE POSJEDZEllllE SEJMU 
Jednocześnie z rozkazu marszałka Da­

szyńskiego straż marszałkowska odebra.la trą 
bę samochodową komuniście Bittnerowi, 
składając ją na trybunie p. marszałka. 

Zdecydowaną yostawę p. marszałka Da­
szyńskiego cala Izba przyjęła entuzjastycz· 
n.emi oklaskami. 

P. wicepremjer Bartel podszedł do p. 
marszałka Daszyńskiego i obiema rękoma u· 
ścisnął mu dłoń. 

Po 10 minutowej przerwie p. marsz. Da­
szyński otworzył posiedzenie, wygłaszając 
;ędrne przemówienie, w którem napiętnował 
taktykę wrogów państwa, a wskazując na trą 
bę samochodową, zademonstrował 'wyzywają 
ce środki walki parlamentarnej ze strony a­
gentów Moskwy. 

P. marsz. DC18zyński: Zarządzam usirnię· 
cie z sali posłów Bi/nera i Rosiaka. 

·Obydwaj nie ruszają się z miejsc. 

P. marsz.: Czy posłowie Bittner i Rosiak 
opuścili już salę?. 

Izba: Nie! 

Bittner i Rosiak wstają i wychodzą z sali. 
Gdy znaleźli się w pobliżu drzwi, poczęli 
wznosić antypaństwowe okrzyki. 

Glosy Jedynki: Do Moskwy! Precz do 
Bolszewji! 

Po zlikwidowaniu tej demonstracji Sejm 
przystąpił do pracy, ale nie na dluao, ponie­
waż po kilkunastu minutach nastąpiła druga 
- zaaranżowana przez przyjaciół i obroń­
i:ów komunistów„. Z. L. N. 

Po odrzuceniu poprawki posła Rybarskie 
go na dany znak endecy demonstracyjnie o­
p~ścili salę, by w kuluarach pogawędzić z 
wyrzuconymi przyjaciółmi o marnościach 
świata te2o. 

I. R. 

Wieczorne posiedzenie sejmu rozpoczęło 
się o godz. 7.05. Sejm przystąpił do pier­
wszego czytania preliminarza budżetowego 
na rok budżetowy od 1 kwietnia 1928 r. do 
31 marca 1928 r. 

Deklaracia komuny 
Pierwszy w dyskusji zabrał głos po­

seł Warski (komunista). Mówca ten na 
wstępie oświadczył, że komunistyczna frak­
cja poselska wniosła o odroczenie projektu 
budżetu w pierwszem czytaniu. Następnie 
mówca przystąpił do odczytania długiej de­
klaracji swej frakcji. 

Klub ukraiński 
wnosi o odrzucenie .preliminarza 
Następny zkolei mówca, poseł Chrucki 

(klub ukr.) oświadczył, że ze względu na swe 
zasadnicze stanowisko i chcąc pod.kreślić o­
pozycję klubµ ukraińskiego do rządu, wnosi 
o odrzucenie preliminarza budżetowego. 

Słowa prawdy 
Poseł Anusz (BBWR) stwierdził, że jeżeli 

sejm chce zdać egzamin wob~. społeczeń· 
stwa, nie może od pierwszego dnia uprawiać 
demagogji. Odrazu zjawiają się ludzie -
posłowie, którzy rozpoczynają licytację: nie 
88 mil jonów, lecz 120 miljonów. 

W końcu swego przemówienia poseł 
Anusz stwierdził, że objęcie rządu w Polsce 
przez Marszałka Piłsudskiego uratowało kraj 
od ruiny gospodarczej i politycznej. 

W tym momencie obrad poseł Czapiński 
ponowił swój wniosek o przerwanie dysku­
sji. Mimo protestów centrum, rozprawę 
przerwano. 

Przewodniczący wicemarszałek W oźnic­
ki zakomunikował, że wpłynęły 2 wnioski: 

posła Chruckiego o odrzucenie preliminarza 
budżetowego i analogiczny wniQsek frakcji 
komunistycznej. 

Na wniosek posła Polakiewicza (BBWR) 
przystąpiono do głosowania imiennego z li­
sty. 

Wynik imiennego głosowania z listy nad 
wnioskiem posła Chruckiego (klub ukr.) o od­
rzuce:riie w pierwszym czytaniu preliminarza 
budżetowego był następujący: za wnioskiem 
głosowało 139 posłów, przeciwko wnioskowi 
248 posłów. Wniosek zatem został odrzuco­
ny. Wniosek posła Warszawskiego (komu­
nisty) identycznej treści uznany został przez 
przewodniczącego jako załatwiony pierw­
szem głosowaniem. 

W wyniku głosowania preliminarz bud­
żetowy odesłany został do komisji budżeto­
w-ej. 

Przystąpiono do następnego punktu po­
rządku dziennego: sprawozdania komisji bud 
żetowej o poprawkach senatu do projektu u­
stawy o nadzwyczajnych inwestycjach pań­
stwowych. 

Imieniem komisji budżetowej jako spra­
wozdawca referował sprawę poseł Wyrzy· 
kowski (Wyzwolenie), Mówca ten, zgodnie 
z uchwałą komisji, wniósł o odroczenie po­
prawek senatu, t. zn. utrzymanie bez zmia­
ny poprzedniego projektu sejm. 

Przemówienie 
wicepr. Bartla 

Na podstawie sprawozdania posła Wyrzy­
kowskiego rozwinęła się dyskusja. Pierwszy 
w niej zabrał głos p. wicepremjer rady mi­
nistrów prof. Bartel. 

Członkowie rządu - mówił p. wicepre­
mjer - z całą powagą słuchali tych wywo· 
dów i starali się wpoić w siebie te przekona­
nia oszczędnościowe, które pp. posłowie byli 
łaskawi tu wypowiadać. Poddaliśmy szybko 

analizie dotychczasowe nasze postępowanie 
i gotowi bylibyśmy stwierdzić, że istotnie by. 
liśmy lekkomyślni. W ten sposób osiągnęliś· 
my jednoczefaze pewność, że dalsze rozda· 
wanie, że dalsze szafowanie groszem, że dal­
sze nieliczenie się z oszczędnością - jest ze 
strony tych pp. posłów wykluczone, 

Albo jesteśmy instytucją poważną, ROWaż 
nie rozpatrującą problemy państwowe, albo 
też jesteśmy świątynią niekompetentną, w 
której rozprawia się o rzeczach, których się 
nie zna. 

Proszę panów, kończył p. wicepremjer, 
te 4, a wzgl. 2 strony, które panowie mają 
przed sobą, to jest owoc długich i bardzo 
gruntownych studjów. To nie są wnioski po. 
selskie, które są niejednokrotnie rzutane 
przez ramię bez należytego zrozumienia. 

W imieniu rządu oświadczam się prze­
ciwko wnioskowi komisji budżetowej, refe­
rowanemu tu przez posła Wyrzykowskiego. 

W dalszej dyskusji zabierał jeszcze głos 
szereg mówców, bądź za wnioskami komi­
sji budżetowej, bądź przeciwko wnioskom. 
W rezultacie dyskusja została przerwana. 

Głos zabrał powtórnie referent. 
Po referacie posła Wyrzykowskiego za­

brał głos jeszcze p. minister skarbu Czecho­
wicz, który prostował niektóre cyfry, podao 
ne przez sprawozdawcę. 

W głosowaniu imiennem wszystkie po­
prawki senatu zostały uchwalone, to znaczy, 
że projekt ustawy o nadzwyczajnych inwesty 
cjach państwowych został uchwalony w myśl 
przedłożenia rządowego. 

W końcu nagłość wniosku klubu narodo­
wego w sprawie nowelizacji rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o ustroju sądów po­
wszechnych i o zmianie przepisów o organi­
zacji Najwyższego Trybunału Administracyj­
nego uzasadniał poseł Biernacki. 

Nagłość uchwalona i na tem posiedzenie 
zamknięto. 
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Ronferenaja ·w Królewcu 
Obrady, toczące się obecnie w Królewcu 

między Pofoką, reprezentowaną przez Mini­
stra Spraw Zagranicznych Zaleskiego z jed­
nej, a delegacją litewską z Waldemarasem z 
drugiej strony, mają na celu ustalenie nor­
malnych stosunków gospodarczych i komu­
nikacyjnych pomiędzy oboma sąsiednimi 
krajami. W zasadzie kwestje polityczne pod­
czas rokowań tych mają być zupełnie wyeli­
minowane. Tak przynajmniej ' dowodzą obie 
strony, który to moment podkreśla przede­
wszystkiem reprezentacja Polski. 

może do porządku dziennego. Widzimy te­
dy jasno, kto wyciągnie większe korzyści z 
nawiązania obopólnych stosunków gospodar­
czych. 

Dziwnem więc może wydać się niejed­
nemu, dlaczego wszelkie próby zgody wy­
chodzą właśnie ze strony Polski, a nie Li­
twy, wiqcej w tym wypadku zainteresowanej, 
niż my. 

Odpowiedź jasna. Polska pod bokiem 
Niemiec i Bolszewji pragnie żyć w zgodzie 
ze wszystkimi swymi sąsiadami. Do przy­
jaźni z Litwą skłania nas tylu wiekowa, 
świetna tradycja współżycia. 

Litwa, kraj, rzucony między Prusy Wscho­
dnie a Rosją, stanowi naturalny pomost mię­
dzy temi wrogiemi nam potęgami. W inte­
resie Polski leży, ażeby Kowno, znajdujące 
się dziś w strefie wpływów Berlina, przesta­
ło być ogniwem potężnego łańcucha niemiec­
ko-rosyjskiego, obejmującego nas z trzech 
stron nieubłaganym uściskiem. 

Przyjazny układ gospodarczy między Pol­
ską a Litwą może z czasem doprowadzić do 
ostatecznego uregulowania anormalnych dziś 
stosunków politycznych, któreby nazawsze 
zbliżył·o oba te kraje. Lecz to byłoby już 
dalszym etapem tych wysiłków dyplomacji 

Nie wiemy, czy na stanowisku tem wy­
trwa niepoprawny Waldemaras, uzależniają­
cy do tego czasu stale problem zgody między 
Polską a Litwą od rewindykacji „zagrabione­
go" Wilna. Są dane pozwalające w to wąt­
pić. W każdym razie wszelkie w tym kie­
runku dygresje premjera Litwy nie wyjdą 
poza ramy zwyczajnej demonstracji - i za 
lakowe też będą uważane. Polska bowiem 
wychodzi z prawno-politycznego założenia, 
że kwestia wileńska została ostatecznie za­
łatwiona mocą uchwały Sejmu Litwy środ­
kowej w roku 1922 i decyzją Rady Ambasa­
dorów. Wszelkie tedy zahaczania o Wilno 
uważać Polska musi za mieszanie się w jej 
sprawy czysto wewnętrzne, czego pod żad­
nym warunkiem tolerować nie może. Tak 
więc siłą rzeczy obrady królewieckie mogą 
być tylko przedłużeniem gospodarczo-eko­
nomicznych konferencyj grudniowych w Ge­
newie, i za takie też uważane są przez Eu­
ropę. 

I jeszcze jedno: Po traktacie w 
sojusz niemiecko-bolszewicki mimo 
wych chmur wzrasta stale na sile. 

Rapallo 

1

. pol.skiej, których początkiem jest Genewa · i 
chwilo- Królewiec. 

Miecz. 
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Zwycięstwo kobiet 

Niektóre pisma litewskie w tendencyjny 
sposób wprowadzają opinję swego kraju w 
błąd dowodząc, że zawarcie traktatu litew­
sko-polskiego leży wyłącznie tylko w inte­
resie Polski. W twierdzeniu tern tkwi tyle 
nieprawdy, ile przesady znajdujemy naod­
wrót w niektórych naszych pismach, które 
udowodniają, że niepodpisanie ugody z Pol­
ską doprowadzić musi Litwę do ruiny. I te 
i tamte powiedzenia mijają się z prawdą. 
Ani dla Polski, ani dla Litwy sprawa ustale­
nia normalnych stosunków nie jest kwestją o 
pryncypalnej ważności. Można tylko stwier­
dzić, że podpisanie traktatu o podjęciu ko­
munikacji pocztowej i telegraficznej, połą­
czeniu kolejowem, otwarciu granic i żeglu­
dze na Niemnie, byłby faktem, z którego 
obie strony czerpałyby analogiczny pożytek. 
Jeśli zaś chodzi o stwierdzenie faktu, która 
z obu stron na tej ugodzie wygrałaby więcej, 
z gC>ry można powiedzieć, że jednak bardziej 
zainteresowana jest tu Litwa, niż my. 

W Warszawie odbywają się dla mężczyzn lekcje praktyczne obchodzenia się z Clzie­
ćmi, ponieważ kobiety, zajęte sportem i dancingami nie mają na to czasu. 

Jak słychać inowacja ta ma być w najbliższym czasie wprowadzona i w Łodzi. 

Bezspnecznie, że otwarcie granicy litew­
skiej wpłynie na wzmożenie ruchu handlowe­
go naszych północno-wschodnich kresów. 
Ale poza Wileńszczyzną wszystkim innym 
ziemiom polskfm kwestja ta nie przysporzy 
zgoła żadnej korzyści ekonomicznej. Ale 
zato ugoda podobna może przyczynić się do 
poprawienia sytuacji gospodarczej całej Li­
twy. Uruchomieni·e kolei Iibawsko-romeń­
skiej wpłynie niemało na ożywienie ruchu 
kolejowego i napewno polepszy opłakany 
stan litewskiego budżetu dróg żelaznych, 
walczącego stale z deficytem. Również zba­
wienny dla Kowna byłby import taniego wę­
gła polskiego, co pokrzepiłoby znacznie ma­
lutki litewski przemysł. A przedewszys-t­
kiem traktat gospodarczy z Polską uchronił­
by Litwę od tej zależności ekonomicznej od 
Niemiec, jaka ciążyć zaczyna Kowieńszczyz­
nie Możność zaś importowania do Polski 
skór, lnu, makuchów i pszenicy nie jest rów­
nież sprawą, nad którą W aldemaras przejść 

Rozdział referatów· preliminarza budżetowego 
w Sejmie 

WARSZAWA, 313, (Tel. wł. Hasła Łódz­
kiego). Dzisiaj o godz. 10-ej przed południem 
pod przewodnictwem posła Byrki odbyło się 
posiedzenie sejmowej komisji budżetowej Na 
posiedzeniu tern dokonano rozdziałów refera 
tów preliminarza budżetowego na rok budże­
towy 1928-29. Referat Sejmu, Senatu, Prezy 
denta Rzeczypospolitej .i Izby Kontroli Pań­
stwa przydzielono posłowi Wyrzykowskiemu 
(„Wyzwolenie"), referat Prezydjum Ra<ly 
Ministrów i mi.nisterjum spraw wewnętrznych 
posłowi Pola:kiewk:zowi (Bez.part. Blok), re­
ferat ministerjum spraw zagranicznych - po 

21· s z y D Z I E Ń C I Ą G N I E N I A 
V kl. Loterji Państwowej 

Zł. 250.000 nr. 29454. 129461 30205 31133 32289 33757 34164 34982 
Zł. 10.000 n·ry: 1727 35630 59895 98882. 36282 38387 38400 38520 39282 40394 40552 
Zł. 5.000 n·ry: 7849 38096. 40805 41246 41389 41893 43465 44346 44708 
Zł. 3.000 n·ry: 37361 78466 89023. 45236 46006 46208 46981 47259 47348 47744 
Zł. 2.000 n-ry: 31703 42237 34262 79811 48174 50007 50737 51777 52775 54492 55305 

128155. 55748 56033 58330 58841 58960 59001 59116 
Zł. 1000 n·ry: 21853 22719 27784 34397 59667 59898 60221 60698 60729 61888 61900 

52980 61252 67827. 64056 64077 64500 64878 65942 66349 66632 
Zł. 600 n·ry: 23616 28187 37401 43851 68157 69177 69801 69830 72895 72950 74310 

46001 55067 67475 73945 77403 43851 46001 75740 76744 81005 82356 82430 82980 83351 
35067 67475 73945 77403 79071 91210 91730 83357 84477 85377 86358 86495 86582 86918 
110710. 87474 89085 89104 89990 90070 90076 90136 

Zł. 500 n·ry: 6830 9491 14723 15553 20491 90184 91820 93779 94912 95553 96039 %676 
28390 31236 31679 39721 50220 54624 59712 97672 98327 99236 100741 101169 101575 
60805 62975 63555 85385 89976 91111 100309 102221 102585 103040 103731 106538 106871 
103190 108535 118723 120036 125913 128272 107252 107370 107715 109605• 112170 113130 
129714. 113375 113379 113548 113733 115333 115515 

Zł. 400 na n-ry: 304 1641 1679 2071 3661 116375 117436 120301 120676 120724 128875 
4624 4981 5293 6799 9095 10291 12034 13546 12588 121947 122035 122152 122447 123702 
15336 16640 17144 17513 18208 20407 21200 123898 125104 125489 125504 126278 127314 
21385 21864 23379 23832 24526 24627 25113 127959 129830. 
a58:50 26739 28296 28361 28622 28653 27889. 

słowi Jalłowi Dąbskiemu ·(Str. Chłop.), refe­
rat ministerjum spraw w-0jskowych - posło­

wi Kościałkowskiemu (Bezp. Blok), skarbu 
i długów państwowych posłowi Hołyńskiemu 
Janowi (Bezp. Blok), ministerjum sprawie­
dliwości - d ~rowi Rozmarynowi (Koło ży·d) 

mini·sterjum przemysłu i handlu - posłowi 
prof. Zarańskiemu (Bezp. Blok), ministerjum 
komunikacji - posłowi Kaczanow!'kiemu 
(PPS), ministerjum rolnictwa - posłowi Sta 
dnickiemu Adamowi (Bezp. Blok), minister­
jum wyznań religijnych i oświecenia publi­
cznego - posłowi Stypińskiemu Józefowi 
(Bezp. Blok), ministerjum robót publicznych 
- pos. Chądzyńskiemu (NPR), ministerjum 
pracy - posłowi Pragerowi (PPS), minister 
jum reform rolnych - pos. Maks. Malinow­
skiemu („Wyzwolenie"), ministerjum poczt i 
telegrafów - pos. Mattinawi Sosze (Str. 
Chł.), emeryiur i rent - generalnemu refe· 
rentowi prof. Krzyżanowskiemu. 

Generalny referat budżetu objął prof. 
Krzyżanowski (B.B.). 

Po l'ozdziale referatów przewodniczący 

zaproponawal. ażeby najbliższe posiedzenie 
komisji odbyło się w poniedziałek i zaapelo­
wał do poszczególnych referentów o przygo­
towanie referatów na to posiedzenie. 

Komisja bu~żetowa zwróciła się z ape­
lem do przewodniczącego, ażeby dyskusji ge 
neralnej w poniedziałek nie rozpoczynać, 
gdyż żaden z klubów do tego czesu nie zdo­
ła się do niej przygotować. 

W końcu komisja uznała za konieczne u· 
kończenie prac. nad budżetem w jaknajkrót­
szym czasie tak, ażeby budżet mógł być uch­
walony przez Sejm i Senat przed 1 lipca 
hież. roku. 

Str.) 

transp·ort roodny na Qliśle 
O zwiększenie pojemności rynku 

wewnętrznego węgla 

Sprawa powiększenia zbytu węgla we• 
wnątrz kraju zależna jest od umiejętności je­
go rozprowadzenia i kosztów transporto­
wych. Umiejętność zaś rozprowadzenia po­
lega przedewszystkiem na wyzyskaniu wszel 
kich możliwych środków transportowych, 
któreby stwarzały bezpośrednią łączność 
konsumenta z kopalniami. O ważności tych 
dwóch czynników świadczą najlepiej różni­
ce cen w centrum państwa i np. na Kresach 
W sc:hodnich, gdzie cena węgla jest wyŻISzą o 
SO-75 proc. od cen w zagłębiu węgJowem, 
podczas, gdy poziom dobrobytu ludności stoi 
w zupełnie odwr.otnym stosunku. Równo­
cześnie im dalej posuwamy się na wschód od 
zagłębi węglowych, sieć kolejowa jest rzad­
sza, a konsumcja węgla ograni-cza się do miej 
scowości najbliższej - szlaków kolejowych 
położonych. 

Budowa nowych linij kolejowych powięk­
szyłaby pojemność rynku krajowego dla wę­
gla. Ten sam skutek odnieść ntogłyby wyso 
ko zróżniczkowane taryfy koliljowe. Budo­
wa nowych szlaków kolejowych nie może .być 
urzeczywistniona w krótkim czasie, a nadto 

.. wymaga dużych wkładów. Wysokie zróżni­
czkowanie taryf kolejowych może utrudnić 
rentowność kolei. Niemniej przeto nie należy 
zapoznawać znaczenia tych czynników na 
zwiększenie zbytu węgla na rynku kraj-owym 
w przyszłości. Dlatego też przemysł węglo­
wy coraz bardziej zwraca uwagę na wyko­
rzystanie innych dróg, któreby już obecnie 
zbliżyły konsumenta do kopalń, a zarazem 
przyczyniły się do obniżenia kosztów trans­
portowych. 

W śród przemysłowców węgl-0wych coraz 
silniejsze znajduje poparcie myśl wykorzy­
stania Wisły, oraz jej spławnych dopływów 
do transportu węgla, przedewszystkiem do 
tych miejscowości, które są oddalone od szla 
ków kolejowych, a znajdują się nad Wisłą. 
Największa konsumc}a węgla przypada w 
Polsce na obszary, położone pomiędz.y trój­
kątem zamkniętym linjami Katowice-War­
szawa-Poznań, ze względu na większy do­
brobyt tych okolic, jakoteż dość gęstą sieć 
środków transportowych. Wykorzystanie 
Wisły miałoby na celu zwiększenie konsurn­
cji węgla, ?J=zedewszystkiem na obszarą.i::h 
środkowej Polski. 

Ponieważ jednak kopalnie nasze nie m.'lją 
bezpośredniego dostępu do wód spławnych, 
powstaje zagadnienie, jak czynniki kolejowe 
ustosunkują się do tego przedsięwzięcia, ze 
względu na transport węgla kolejami od ko­
palń do portów rzecznych. Wykorzystanie 
bowiem drogi wodnej stanowić może dla ko­
lei częściowe zmniejszenie się ładunków to­
warowych, a przez to zmniejszenie się docho 
dowości kolejowej. Odpowiednia polityka 
taryfowa kolei będzie tu czynnikiem dycydu 
jącym i od niej zależeć będzie pośrednio po­
większenie zbytu węgla na rynku krajowym, 

Przemysł węglowy pracuje intensywnie 
w kierunku wykorzystania drogi wodnej i 
przygotowuje się już do dużych inwestycyj w 
formie wybudowania na Przemszy urzc,dzeń 
przeładunkowych, zamówienia kilku holow­
ników, oraz odpowiednich ilości łodzi żelaz­
nych najnowszej konstrukcji, oraz zbudowa­
nia wzdłuż Wisły przystani, odpowiadającej 
szybkiemu i sprawnemu wyładowaniu węgla. 
Wysokość sum, przezna:czonych na te inwe­
stycje, narazie jeszcze nie jest ustalona. Pod 
kreślić jednak należy, iż realizacja tego pla­
nu o tyle postępuje naprzód, że inicjatywa, 
która wyszła od kilku towarzystw węglo­
wych, staje się już dzisiaj własnością niemal 
całego przemysłu, a przy energicznej i szyb­
kiej pracy inwestycyjnej w najbliższych mie­
siącach zobaczyć będziemy mogli na fala.eh 
Wisły regularne transporty, węgla zdążające­
go do tych miejscowości i okolic, dokąd po­
przednio ze względu na zbytnią odległość od 
linij kolejowych bardzo słabo, albo wogóle 
węgiel nie docierał. 

Ważne 

dla rzemieślników 
poszukujących pracy I 

Dla poszukujących pracy rzemieśl­
ników, n~leiących do cechów 

gospód czeladzi, ogłoszenia 

o poszukiwaniu pracy 

,,Hasło Łódzkie" 
umieszcza bezpłatnie. 
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Różne wiadomości 

ODKRYCIE NOWYCH. POKŁADóW 
WĘGLA w ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIEM. 
W ostatnich czasach odkryto w zagłębiu kra­
kowsko-chrzanowskim nowe, a według orze­
czeń fachowców, bogate złoża węglowe. 

Tak np. w Jawiszowicach około Brzeszcz 
w głębokości 728 m. odkryto 19 pokładów, 
zdatnych dla eksploatacji, o łącznej grubo­
ści około 29 m.; tutaj przystąpiono już do 
budowy nowego szybu. 

Przy wierceniu w Polance na głębokości 
266-970 m. natrafic>no na pokład około 19 
metrów grubości. W Łękach przy wierceniu 
próbnem na głębokości 452 do 638 m. zna­
leziono pokład o grubości 25 m. 

RADJO N A USWGACH WSI. W mi­
nisttrstw1e spraw wewnętrznych odbyła się 
konferencja z udziałem przedstawicieli mini­
sterstwa rolnictwa, poczt i telegrafów, oświa­
ty, zrzeszeń samopomocy gmin wiejskich, 
oraz biura zjazdów samorządu powiatowego 
w sp-rawie zaprowadzenia radjooclibiorników 
w szkołach powszechnych, domach ludowych 
i w budynkach gminnych. Radjoodbiorniki 
te chwytałyby komunikaty rolnicze, meteoro­
logiczne, wiadomości z giełdy zbożowej onz 
umożliwiłyby propagandę kulturalno-oświa­
tową. 

W wyniku dyskusji postanowiono zwołać 
następną konferencję w końcu kwietnia r. b., 
celem opracowania i wydania okólnika do 
wojewodów, zalecającego zainstalowanie ra­
djoodbiorników. 

BRAZYLJA NIE WRóCI DO LIGI NA­
RODÓW. Według informacji „Temps'a" 
propozycja Rady Ligi Narodów, skierowana 
do rządu brazylijskiego w sprawie powrotu 
Brazylji na łono Ligi, spotka się z negatywną 
odpowiedzią brazylijskiego ministra spraw 
zagranicznych. Panuje przekonanie, że na­
wet fakt powrotu do Ligi Hiszpanii nie wpły­
nie na zmianę decyzji rządu brazylijskiego. 

SAMOLOT NA USŁUGACH KINEMA­
TOGRAF Jl. Dnia 2-go b. m. lotnicy fran· 
cuscy. Mauler i Baud z operatorem filmowym 
Cohendy opuścili paryski port loniczy na 
dwupłatowcu Coudron C-629, celem uskutecz 
nienia w przeciągu 14 dni przelotu do przy­
lądka Dobrej Nadziei przez Alacante, Dakar, 
Bama i Elisabethville. Lot subwencjonowa· 
ny jest przez ·wytwórnię filmową Paramounth 
i podczas lotu robione są zdjęcia filmowe. 

HYMN POKOJU. We Francji ogłoszo­
ne zostało wezwanie do kompozytorów 
wszystkich nar-Od.ów o skomponowanie hym­
nu pokoju. Inicjatywa takiego wezwania wy­
szła z łona specjalnego komitetu, utworzone­
go z pośród sfer przedstawicieli kościoła, 
państwa i sfer artystycznych. „ 

obec Centrum 
we Ylłoszech 

Papież 
katolickiego 

„Ossexvatore Romano" z dnia 26-go b. m. 
podaje, że Ojciec św. przyjął na audjenc:i 
Rzymski Wydział Diecezjalny i przedstawi­
cieli organizacyj katolickich. Przy tej oka­
zji Papiei wspomniał o zebraniach, zorgani­
zowanych w ubiegłym tygodniu przez t. zw. 
„Włoskie Centrum Kafolfokie", dając wyraz 
swe.mu ubolewaniu, że uczestnicy tych zgro­
madzeń, po.mimo, że się uważają za katoli­
ków, nie udali się do Watykanu. „Lepiej 
byłoby zrezygnować z tych zebrań, lub przy­
najmniej przenieść je do innej miejscowo­
ści", Wprawdzie podczas jednego z tych ze­
bra1i wymieniono Papieża i witano z aplau­
zem niektóre słowa mówców, słowa, przypo­
minające „definicję sporu między państwem 
włoskiem a Stolicą Apostolską w ujęciu pra­
wa gwarancyjnego z roku 1871 ", - Ojciec 
św .. życzyłby sobie pominięcia tego wspom­
n:enia i tawarzyszącego mu aplauzu. 

„Łatwo można wykazać - powiedział 
Ojciec św. - że katolicyzm we Włoszech 
wstąpił w okres prawdziwie złoty. Nie mo­
żna za.przeczyć, że uczyniono wiele dobrego 
i usunięto wiele złego z korzyścią dla religji 
katolickiej, która jest religją narodu włoskie-
g „ 
o. 

Pomimo to Pap.ież dał wyraz swemu ubo­
lewaniu nad systemem. dążącym do monopo­
lu wychowania młodzieży, nietylko pod 
względem fizycznym, ale moralnym i kultu­
ralnym. System ten nie liczy się wcale z tem, 
że utru"dnia spokojny rozwój akcji katolic­
kiej. Tu Ojciec św. dodał, że sam milczał 
dotychczas, by nie pogarszać i tak już niedo­
brych stosunków. Uskarżał się dalej, że je­
den z mówców traktował na równi Stolicę 
Apostolską i państwo, przypisując tym dwom 
potęgom te same prawa i wprowadzając po­
nadto różnicę między religją i polityką Koś­
doła. Jest to to samo, co wprowadzać róż­
nicę między religją katolicką a Kościołem 
katolickim, co byłoby absurdem. Ubolewał 
wreszcie Ojciec św. nad tem, że katolicy nie· 
tylko zgodzili się na takie słowa, ale jeszcze 
przyjęli je oklaskami. 
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Hegomonja Ja onr ra y ż'ł ej 
, I wsro 

Rola Japonji w kwestji chińskiej 
(Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego") 

Pekin, w marcu. 
W Chinacli, pomiędzy walczącymi str<>na­

mi, tj. pomiędzy Czang-Tso-Linem a nacjona 
listami od dłuższego czasu panuje spokój. Nie 
znaczy to, ażeby zapanowała zgoda. Popr<>­
stu ty,lko warunki klimatyczne uniemożliwia­
ją działania wojenne i obie strony czekają 
chwili, aż wody rzek opadną i ruchy wojsk 
staną się możliwe. 

W tej ci.szy zato, coraz to głośniej jest 
o Japonji. Rolę Ja.ponji przypomniały i u­
widoczniły wybory do parlamentu japońskie­
go, które w znacznej części odbyły się pod 
hasłem sprawy chińskiej. Prócz tego mowa 
prezydenta ministrów japońskich, wygłoszo­
na w starym parlamencie, tuż przed jego roz­
wiązaniem, kazała się spodziewać, radykal­
nych kroków Ja.ponji w Chinach, bo baron 
Tanako posunął się aż do zapowiedzi okupa­
cji trzech prowincyj chińskich. 

W śród Chińczyków zaś co chwila wybu­
chają rozruchy antyjapońskie i bojkot japoń­
skich towarów, a przed kilku dniami angiel­
skie dzienniki doniosły z Amoyu punktu po-

łożonego o jakieś 500 kilometrów na półno· 
cny wschód od Hong-Kongu, o takim wybu­
chu przeciwja.pońskim. Zaczęło się od tego, 
że policja japońskiego konsulatu zarządziła 
rewizję u kilku mieszkających tam Koreań­
czyków, podejrzewając ich o spriski przeciw 
Japonji i że przedsięwzięła ich aresztowanie. 
Sprawę aresztowanych Koreańczyków podjęli 
chińscy agitatorzy nacjonalistyczni, żąda1ąc 
od konsula japońskiego, ażeby aresztowa­
nych wypuścił i grożąc w przeciwnym razie 
bojkotem Japończyków i strajkiem jenernl­
nym. Konsul odmówił, a miejscowi Japoń­
czycy zatelefonowali do Tokio o interwencję. 

Wszystko to razem daje wrażenie, jako­
by Japonja zajmowała względem Chin sta­
nowisko wyraźnie nieprzyjazne i prowadziła 
politykę jedynie silnej ręki. Otóż tak nie 
jest. A bardzo ciekawe oświetlenie sprawy, 
tem ciekawsze, że nie związane z wymienio­
nymi wypadkami, podaje paryski Le Temps, 
z powodu książki p. M. F. Tessana, p. t. Ja­
ponja Martwa i Żywa. Dziennik paryski 
twierdzi wprost przeciwnie do przytoczonych 

re )ft 

7 RJA O MJDZll 
Wizyta uczonych w KremJu 

(Ko1espondencja wł. Hasła Lódzkiego). 

.MOSKWA, w marca 1928 r. 

Mówi się u nas wiele o niespodzianem 
wystąp:eniu najhardziej znakomitych uczo­

nych chemikó-v sowieckich i uroczystej au­
djencji„ któfej udzielili im pp. Rykow -
prezes Sownarkomu i Kujbyszew - prezes 
Sownarchozu - na Kreml~ 

Z 'Powodu tego „chemiczne.go wystąpie­
nia", a osobliwie z powodu parady, którą je 
otoczono i przemówień uroczystych, krążą 
różne pogłoski, v.-iążące tę demonstrację z 
tarciami wewnętrznemi w partji pomiędzy p. 
Rykowem i Stalinem i w-ogóle z tajemnicami 
dworu czerwonego. Według urzędowych re­
lacyj przebieg historji chemicznej był nastę­
pujący: 

Dnia 14 marca pp. Rykow i Kujbyszew 
przyjęli liczną delegację najwybitniejszych 
uczonych chem,ików profesorów, akademi­
ków i inżynierów. Na czele delegacji stał 
profesor Bach, który złożył w imieniu uczo­
nych mem-0rjał 1 podpisany przez a:kademika 
Ipatjewa, prof. Jakowkina, Tiszczenikę, Baj­
kowa, Kurbatowa i wielu innych. Memorjał 
ten wydrukowany in extenso w prasie sowie­
ckiej krytykuje bardzo ostro plan zasadniczy 
rozwoju gospodarczego Sowietów w ciągu 5 
la.t, opracowany przez miaroda-jne władze. 
Chemicy oś ··hdcz<iją, że wszystkie naukowo 
opracawane plany zarów110 w dziedzinie han 
dlow-o - przemysło-.vej, jak rolnictwa utrzy­
mane są w granicach zacofanej techniki i 
ignorują zupełnie zdobycze chemji nauko­
wej. 

„Memorjał" dokładnie wylicza, jak należy 
stosować ostatnie zdobycze nauki w metalur­
gji, w budowie maszyn, w górnictwie, tran­
sporcie, przemyśle włókienniczym, garbar­
skim, w gospodarstwie rolnem. 

jak można domagać się poprawy bytu uczo­
nych i to poprawy sytua~ji prawnej, podczas 
kiedy całemu światu wiadome być powinno, 
że położenie nauki z Z. S. S. R. jest... zna­
komite. A co mają znaczyć żądania popra· 
wy bytu materjalnego i prawa wyjazdów za­
granicę, podczas gdy Sowiety są „latarnią 
morską nadziei całego świata'', a z zachodu 
płynie tylko zgubny wiew „ka:pitalistycz­
nych rekinów"~ 

Z.dawało się, że autorowie memorjału zo­
staną należycie ukarani. Tymczasem, nie­
tylko przyjęto cd nich memorjał, ale nadano 
temu jeszcze cechy uroczystości państwowej, 
wygłoszono przytem mawy pełne komplemen 
t6w i obietnic. Usilnie podkreślano w mo­
wach, że nauka oddała się do dyspozycji rzą­
du 0robotniczo·włościańskiego". Wyrażono 
im podziękowanie za chęć walki z „rutyną, 
która grozi budownictwu państwa Sowietów". 
Jesteśmy rewolucjonistami w polityce, ale 
nieslety dotychczas - kończy swą mowę 
p. Rykow - zachowawcami w technice. Po­
dejmujecie się rewolucyjnej roli. Zawiado­
mię o waszej wspaniałej inicjatywie rząd so­
wiecki i polecę mu skorzystać z niej w całej 
rozciągłości!" 

Co znaczy ten ton? Dlaczego uczeni, 
a w tej liczbie i tacy, którzy nie cieszą się 
uznaniem Sowietów nagle ujawnili swoją ini­
cjatywę? Zdawałoby się, że w chwili, kiedy 
wszyscy specjaliści są podejrzani o kontrre­
wolucjonizm, uczeni-chemicy powinni sie­
dzieć cicho. A nagle taka gorliwa inicjaty­
wa! Coś w tem jest. Mówią, że cała ta in­
scenizacja miała na celu wyraźną demonstra 
cję polityczną. P. Rykow w sprawie Don­
basu i Niemców znalazł podstawę do ostrzej-

! szego wystąpienia pr'2eciwko ostatniej poli­
tyce Stalina, grożącej gospadarce sowieckiej 
groźnemi niebez;pieczeństwami. Wobec tego 
chciał on zademonstrować, że nie cała wła-
dza sowiecka podziela ostatnie objawy rady­
kalizmu komunistycznego. 

Ciekawe są wywody memorjału, mające 
charakter społeczny. Wskazując, ze dosko­
nalenie techniki możliwe jest wyłącznie przy 
rozwoju czysto naukowej pracy badawczej 
,,chemicy" delikatnie dają do zrozumienia, że 
w tym celu ludzie nauki muszą uzyskać mo- Inni znów mówią, że chodziło o uspokoje­
żliwość „pogłębionej i skoncentrowanej pra- nie zatrwożonych „speców", dodanie im otu­
cy zarówno pod względem materjalnym, jak chy i odwagi, a także o to, aby pokazać Eu­
i prawnym", tak. aby ,,nawiązany został kon ropie, że nie wszyscy „naukowcy" są więzie­
takt Z. S. S. R. z czołowymi krajami świata", ni w Z. S. S. R., że są i tacy, których władza 
a więc, aby „uczeni mogli jeździć zagranicę, sowiecka szanuje i miłuje . 
a konsultanci zagraniczni do Rosji". ĄJl/ każdym razie „historja chemiczna" wy 

Ze stanowiska prawomyślności sowiec- warła tutaj ogromne wrażenie i jeszcze raz 
kiej memorjał zawiera w delikatnych wyra- dowiodła, jak pomysłowy jest rząd sowiecki 
żeniach prawd~iwe here~je. Bo, _jaJ:że ~o: I w swoich metodach rządzenia i propagandy. 
żna krytykowac znakomity plan p1ęc1oletm 1 N. 

Spółdzielnia z ogr. odp. 

t ód ź, ul. Kilińskiego M 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa'J) 

przyjmuje 

Wkłady OSZCZPdllOŚCi o we od jedne~o złotego z~ o pro-
~ centowamem, termin o we 

i na każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 
Załatwia wszelkie operacje bankowe. J 

„======================' 

powierzcłiownycłi wrazen, że Japonja wysu· 
wa się na przewodniczkę ludów żółtych. 
Mniej niż kiedykolwiek, od czasu konferencji 
waszyngtońskiej, Japonja radaby była teraz 
stracić stycznoćć z Chinami. Na wspomnfa· 
nej konferencji Anglicy i Amerykanie zrobili 
wszystko, ażeby Japonja bardziej zwróciła 
się ku temu krajowi pełnemu zasobów i za­
ludnionemu przez rasę żółtą, od którego 
trzymał ją, do pewnego stopnia, zd.ala jej so­
jusz z Anglją. Poniechanie tego sojuszu 
przez Anglików, Japonja odczuła jako obel­
gę, której nie zapomina, a zarazem widziała 
w tem upoważnienie dla siebie do działania 
wśród rasy żółtej w sposób, jaki się jej po· 
doba, upoważnienie, które doskonale się zga­
dza z jej dążnością, objęcia przywódstwa 
duchowego wśród ludów Azji, czeznże zasada 
otwartych drzwi w Chinach, postawiona przez 
Amerykanów, dała podstawę ekonomiczną. 
Jednakże ta opieka Japonji zadniem p. Tes­
sana, budzi tyle obaw i zazdrości, że Japo­
nja znajduje się przez to już w znacznej czę­
ści upośledzona. 

To jej przecież nie zraża. I nietylko tr~. 
szczy się o przyszłość Chin, w osobie Cziang­
Kai-Szeka ale też nie waha się umieszczać 
swych kapitałów w Chinach, mimo stanu po­
litycznego tego kraju. A jeżeli Japończycy, 
tu i ówdzie cierpią od bojkotu chińskiego, je­
żeli niektóre ich przędzalnie, położone w Chi 
nach mają trudności, to równocześnie wycią­
gnęli wielkie zyski z bojkotu, zorganizowa­
nego przeciw towarom angielskim i amery­
kańskim, a dyplomacja japońska marzy o. 
tych dobrych interesach i o tej ekspansji han­
dlowej, które będą możliwe na oJ:brzymiej 
przestrzeni Chin jutrzejszych. 

Nie należy zanadto zapominać, że Jap°"'
1 

nja ma mnóstwo sposobności okazania tanim 
kosztem przyjaźni swoim sąsiadom z Chi.n, 
których to sposobności nie mają inne mocar-

1 
stwa. Z chwilą, kiedy traktaty, nazwane 
traktatami nierówności przez Chińczyków, 
znajdą się na porządku dziennym, Japonji, 
dzięki pokrewieństwu rasowemu i wspólności 
cywilizacji, łatwo będzie wyrzec się przywi­
lejów eksterytorialności w Chinach, !?ez :wiel­
kiej szkody dla swoich obywateli. 

Jednem słowem trzeba być p.rzygotowa• 
nym, .że Japonja skwapliwie odpowie na żą· ; 
dania nacjonalistów nankińskie~ wyrażone 
niedawno przez Hoang-F u, Ministra Spraw; 
Zagranicznych który powiedział, że najważ­
niejszą pomocą dla nacjonalistów, jakąby:, 
mocarstwa mogły oddać, byłoby uwolnienie 
Chin od wszelkich więzów międzynarodo­
wych, wzamian za co Chiny gotowe są chro­
nić interesa cudzoziemców i załatwić sprawy: 
sporne w duchu sprawiedliwości. 

Ta deklaracja =?:robiła wogóle dobre wra­
żenie, a szczególnie Japonja musiała znaleźć 1 

w niej jedną więcej podstawę do zacieśnie­
nia swej polityki przyjaznej względem władz• 
nacjonalistycznych nie zaniedbując jednakże' 
stosunków z Czangs-Tso-Linem, który: jej jest 
potrzebny w Mandżurji. 

I. R. 

-
Zbrodnie 

meksykańskich masonów 
Katedra meksykańska, będąca najdawniej 

szą świątynią na półkuli zachodniej, posiada 
obrazy, przedmioty srebrne i złote, oraz cen­
ne dzieła sztuki, oszacowane na 4 miljony, 
dolarów. Katedra była zamknięta przez 
rząd meksykański, który polecił ekspertom 
sporządzeriie inwentarza, znajdujących się 
tam przedmiotów. Każdy kielich, ołtarz, czy 
obraz, opatrzony jest obecnie pieczęcią rzą­
du meksY'kańskiego na znak, że te wszystkie 
skarby, które przez setki lat należą do Ko­
ścioła katolickiego, są teraz własnością rzą­
du meksykańskiego. 

Rozeszła się pogłoska, wprawdzie jesz· 
cze nieoficjalna, że teraz gdy katalogowanie 
przedmiotów już jest ukończone, katedra zo­
stanie otworzona dla publiczności pragnącej 
ją zwiedzić. Ze wszystkich kościołów me­
ksykańskich, jedna tylko katedra była zam­
knięta od początku wojny między państwem 
a Kościołem. 

Rząd meksykański ocenił w następujący 
sposób ołtarze, znajdujące się w Katedrze: 

Wielki Ołtarz 183,000 dol., ołtarz Królów 
340,000 ciol., Przebaczenia 75,000 dol., św. 
Józefa 37,000 dol., św. Bartłomieja 350,000 
dol., św. Piotra 87,000 dol. i św. Aniołów 
101,000 dol. Ołtarz Przebaczenia uważany 
za najp.!ękniejszy, budowany był przez 18 lat 
i zaczęty w roku 1718 przez Hieronima Ba.1-
bas. pochodza.ce.Qo z Sevilli. 
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W imię zasad kulturalno-humanitarnych ... 

z działalności Towarzystwa Opieki nad Zwierzętami 
Dzięki energicznej pracy Zarządu Tow. Łódź zbliża się.„ do Europy 

Dnia 16 marca 1928 roku o godzinie 8-ej 
wieczorem w sali „Hotelu Manteuffla" odhy­
ło się pierwsze wafoe zebranie „Łódzkiego 
Wojewódzkiego Towarzystwa Opieki nad 
Zwierzętami" w obecności 80 członków To­
warzystwa, jak również przedstawicieli władz 
a mianowicie: starosty grodzkiego p. Strze· 
mińskiego, podinspektora P. P. p.· Niedziel­
skiego, jego z~.,tępcy p. nadkomisarza Izy­
dorczyka, komenci<inta wojewódzkiej P. P. 
p. F oerstera, pułkownika Vogla i t. d. Pre­
zes Towarzystwa inspektor weterynaryjny L. 
Drecki zagaił zebranie, wyjaśniając w prze­
mówieniu swoje zadanie i cele Towarzystwa. 

N a ogólne Ż(\!danie zebrania, na przewod­
niczącego Walnego Zebrania uproszono (wy­
brano) starostę grodzkiego p. Strzemińskiego, 
który wybór przyjął, a ze swej strony popro­
sił na asesora pułkownika Vogla. Następnie 
sekretarz Towarzystwa p. Rode odczytał 
sprawozdanie o działalności Towarzystwa za 
okres sprawozdawczy. 

Towarzystwo zostało założone i zalegali· 
zowane w roku 1926. Prezydjum Towarzy­
stwa stanowią: Ludwik Drecki - prezes, Ber 
todl Dobrane - wiceprezes, Leopold Rode -
sekretarz, Aleksander Geilke - skarbnik. 
Towarzystwo li<:zy obecnie 324 członków. 

Towarzystwo zaangażowało płatnego in­
spektora, którego zadaniem jest czuwanie 
nad rzeźniami, targami i wogóle wszędzie, 
gdzie chodzi o opiekę nad zwierzętami. Nad­
to funkcjonuje czterech członków Towarzy­
stwa, wybranych na opiekunów dzielnico­
wych. Pracę Towarzystwa ułatwia pomoc 
funkcjonarjuszów P. P., którzy w pełnem 
zrozumieniu celów Towarzystwa, idą Towa­
rzystwu pod każdym względem na rękę. 

Z poważniejszych prac Tmvarzystwa na­
leży wyróżnić urządzenie przy lecznicy W ar­
rikowa przy ulicy Kopernika własnej stacji 
leczniczej, gdzie Towarzystwo leczy chore 
konie i inne zwierzęta (niezamożnym właści­
cielom zwierząt bezpłatnie!), nadto wydaje 
zapomogi biednym właścicielom k-0ni na czas 
leczenia takowych. Towarzystwo postarało 
~ię o to, ażeby przejazdy na dworcach kole-
1owych były uporządkowane, jak również za­
ięło się sprawą pasami gęsi, gdzie działy się 
1tale okrucieństwa. 

W najbliższym czasie uruchomiony zosta­
nie również wóz ratunkowy dla zwierząt. W 
sprawie ochrony ptachva też poczyniono kro­
ki daleko idące. 

Pod względem propagandy Towarzystwo 
rozpoczęło odpowiednią pracę na szeroką 
skalę. Narazie zorganizowano oddziały To­
warzystwa w Kole i Słupcy. W najbliższym 
czasie mają być załorone oddziały w Zduń­
skiej Woli, Sieradzu, Łasku i Zgierzu. 

Następnie przeczytano sprawozdanie ka­
sowe oraz preliminarz na rok 1928/29„ który 
został przez Ogólne Zebranie przyjęty. Pre­
liminarz zamyka się z deficytem zł. 4,900. 
Staraniem Zarzardu Towarzystwa będzie wy­
naleźć środki dla urzeczywistnienia projek­
tów przewidzianych w roku bieżącym i liczy 
pod tym względem na poparcie Magistratu, 
tembardziej, że poprzedni Magistrat skrzyw­
dził Towarzystwo przez zarekwirowanie lo­
kalu Towarzystwa przy ulicy Piotrk'OW'Skiej 
Nr. 85 dla swego urzędnika. W wysokiej 
mierze godny uznania jest fakt ofiarowania 
przez komendanta P. P. p. Neidzielskiego 
bezpłatnego lokalu P. P. na posiedzenia Za­
rządu i inne. Ogólne zebranie wyraził-o p. 
Niedzielskiemu serdeczne podziękowanie. 

Komendant F oerster i wiceprezes Do­
.brane w dłuższych przemówieniach refero­
wali o pracy przedwojennej 0Związku Dziat­
wy Szkolnej przy Towarzystwie Opieki na:d 
Zwierzętami". W związku z tern p. Skrot-

Szkoła papug 
Zakład taki znajduje się w San Fernando 

(V enezuela). Chodzi tu o wyuczenie papug 
mowy ludzkiej, a przynajmniej wydawania 
mniej, lub więcej harmonijnych dźwięków, 
naśladujących ludzką mowę. Przedsięwzię­
cie to opłaca się znakomicie, gdyż cena pa­
pugi mówiącej jest o wiele wyższa od ceny 
papugi niewykształconej. Ciekawą cechą tej 
szkoły jest to, iż nauka udzielana jest zapo­
mocą fonografu, który skrzydlatym uczniom 
powtarza te same słowa aż do skutku. Po 
dziesięciu lekcjach, papugi, które nie nau­
czyły się wymawiać słowa, powtarzanego 
przez fonograf, zaHczane są do niezdolnych 
i sprzedawane po zniżonych cenach. 

k'Owska postawiła wniosek, aiby ZMząd zaiął Następnie przy.jęto z istnem zadowole­
się tą sprawą i Związek taki, któryby dawał niem wiadomość, ~ p. Prezydent Rzeczypo­
nadzwyczajne wyniki, do życia ponmvinie spolitej Polskiej, wydał nowe da:leko idące 
p.owołał. Ogólne zebranie wniosek ten przy- przepisy o ochrnnie zwierząit. Ze względów 
jęło. kulturalno-humanitarnych, nałeży tę ustawę 

W sprawie kagańców dla psów zabierali gorąco i wdzięcznie powitać. 
głos pułkownik Vogel, rejent Kahl i Kosta- Zarząd Towarzystwa w naibliższym cza­
necki, którzy proszą Zarząd, aby zechciał sie poda treść takowej do publicznej wiado­
wyjednać u odnośnych władz zmianę przepi- mości przez plakaty, które rozlepione będą 
sów w tern znaczeniu, aby psom, które są pro I we wszystlki.ch miejscow-ościa.ch Wojewódziwa 
wadzone na smyczy, nie nakładano kagańca, Łódzkiego. 
gdyż stanowi to dla psów, zwłaszcza raso- Na tem posiedzenie ~nięto. 
wych, istną torturę. Wniosek przyjęto. IJ). 

Jak się ustrzec niebezpiecznej choroby 
Rady dla tych, ktorzy nie chcą dostać zapalenia ślepej kiszki 

Boją się wszyscy tej choroby która, nie· 
stety, zdarza się tak często, zmusza do za­
biegu chirurgicznego. Trzeba więc wiedzieć, 
jak można się jej ustrzec. 

Przedewszystkiem muszę zwrócić uwagę 
na tak ważny szczegół, a lekceważony przez 
ogół, źe jeść naleźy bardzo powoli i dobrze 
gryźć pokarmy. Przed dokła:dnem pogryzfo­
niem pokarmów nie trzeba ich łykać, nie zo­
staną bowiem sitrawion-e i obciążą rołądek, 
stając się· często przyczyną niestrawności. 
Krochmal już w jamie ustnej zamienia się na 
cukier, trzeba więc dobrze zmieszać go ze 
śliną. Następnie pożywienie nasze powinno 
być koniecznie mieszane, to jest składać. się 
zarówno z mięsa, jak i z mleka, jak świeżych 
jarzyn i owoców, zawierających witaminy, 
to jest życiodajne substancje. Jak wykazały 
najnowsze spostrzeżenia jednostronne mięsne 
pożywienie, nadmfar wędHn w pokarmach, 
prowadzi do tak niebe?Jp.iecznego zapalenia 
wyros(lka robaczkowego kiszki ślepej. Na­
rody, jedzące dużo jarzyn, ryż i owoce, rzad 
ko zapadają na zapalenie wyrostka robacz­
kowego. .To należy mieć na uwadze, gdyż 
wszędzie ho!dują zanadto mięsnemu poży­
wieniu. 

A dalej trzeba koniecznie energicznie 
zwalczać zatwardzenie, ono bowiem usposa­
bia również w wysokim stopniu do zapalenia 
ślepej kiszki. Brak ruchu na świeżym powie­
trzu, brak jarzyn i owoców w pokarmach są 
najczęstszą przyczyną uporczywego zatwar· 
dzenia. Pracownicy umysłowi, lekarze, lite­
raci bardzo często na n.ie cierpią, co wywołu­
je rozmaite niepokojące objawy. Do mięsa 
trzeba ja dać koniecznie i kompoty w obfito­
ści , a po obiedzie świeże owoce, jabłka, po­
marańcze. 

Osoby cierpiące na uporczywe zatwar­
dzenie, powinny sobie wygniatać (masować) 

żołądek, kłaść na niego na noc okład priess­
nitzoW&ki i brać lewatywy z ciepłej wody z 
sodą i oliwą. U na<S ciellpiący na zatward-ze­
nie nadużywają zazwyczaj środków przeczy 
szczających, wody gorzkiej, aloesu, co spro­
wadza podrażniene kiszek i tem większe za• 
twardzenie. Ze środków czyszczących naj­
niewinniejsze jest jeszcze rumbarbarum, któ­
re nie oddziaływa tak s~kodliwie na kiszki. 
Trzeba pr.zyzwyczaić się koniecznie do regu­
ralnego, o jednej i tej samej godzinie opróż­
niania kiszek. Szklanka wody, wypita nacz­
czo, maślanka, serwatka, mleko kwaśne, świe 
że masło, figi, powodują u wielu osób obfite 
opróżnienie. Należy niewiele jadać na raz, 
a raczej często. 

Regularna czynność ki-szek, codzienne wy 
próżniania są najpewniejszym środkiem za­
pobiegawczym przeciwko zapaleniu ślepej 
kiszk.J. Wskutek zatwardzenia tworzą się w 
kiszce ślepej tak zwane kamienie kałowe, 
które wywierają ucisk na delikatną błonę 
śluzową kiszki ślepej, powstają owrzodzenia, 
przedstawiające pierwsze stadjum tego tak 
niebezpiecznego zapalenia. 

Przychodzimy więc do tak ważnego wnio· 
sku, iż wszystko co sprzyja prawidłowemu 
trawieniu, regularnemu opróżnianiu się ki­
szek, wydzielaniu soków trawiennych, za:po­
biega skutecznie zapaleniu ślepej lciszki. · Oso 
by, mające słaby .Włądek i kiszki, powinny 
wystrzegać się ciężko strawnych pokarmów, 
wieprzowiny, wędlin, kiełbasy, te bowiem u­
sposabiają w wysokim stopniu do zapalenia 
ślepej kiszki. 

Jeść należy tylko wtedy, kiedy się czuje 
prawdziwy apetyt, tylko wtedy wydzielają 
się bowiem w żołądku soki trawienne, jak 
kwas solny i pepsyna co wykazały badania 
doświadczalne profesora Pawłowa. -
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czy uczciwa dziewczyna? 

· uDziewczęta pod kontrolą" 
265 wkrótce „CZARY" 

-
Miljard mieszkańców 

będzie miała Europa za 70 lat 
Według ogłoszonych niedawno danych 

ludność Stanów Zjednoczonych wynosi wraz 
z kolonjami 120 miljonów; lud.ność zaś so­
wietów 147 mHjonów. Jeśli te cyfry porów­
nać z cyframi z lat poprzednich, okaże się, 
iż roczny przyrost ludności w Stanach Zje­
dnocZionych wynosi 1,74 proc., a w Rosji so­
wieckiej - 2 proc. 

Są to wskaźniki przyrostu w obu wyipad­
kach znacznie większe od wskaźników wielu 
państw zachodniej Europy. Przyrost ludno­
ści w Anglji wynosi rocznie pół procentu, w 
Niemczech zaś 1 procent. 

Cyfra przyrostu Stanów Zjednoczonych, 
wyrażająca się 1,75 proc. rocznie, nie jest zu­
pełnie ścisłą, skoro lwią część tego stanowi 
napływająca zewsząid ludność z krajów in-
Q~. • 

Ogólnie jednak można przewidywać, że 
za lat trzydzieści Stany Zjednoczone będą 
mieć 200 miljonów mieszkańców, a za lat 70, 
czyli pod koniec stulecia bieżącego - 409 
miljonów. Rosja już za lat 10 przekroczy 
cyfrę 200 miljonów, a pod koniec stulecia bę­
dzie mieć 636 miljonów mieszkańców. 

Niemcy koło roku 2000 posiadać będą ró­
nież sporą liczbę, bo 133 miljony ludności, 
a w.ięc dwa razy tyle, co dzisiaj. 

Polska ze względu na większy przyrost 
od Niemców będzie liczyła w tym czasie oko­
ło 92 miljonów ludności. 

Nie ulega więc dzisiaj żadnej wątpliwo­
ści, że u schyłku stulecia obecnego Europa 
posiadać będzie przeszło miljard ludności. 
Będzie co lfozyćl 

Str. 5 

Skromne wymagania 
Skromnycb panien(l/c amePykańskicb 

W poszukiwaniu typu idealneg-0 męż­
czyzny, biuro socjologiczne Uniwersytetu 
Chicagowskiego wysłało do uczenie szkół 
tamtejszy-eh i w małych miasteczikach dlO­
akoła Chicago kwe&tjonarjusz, w którym się 
pyta przyszłe żony, jak wyobrażają sobie 
przyszłego męża swego i czego wymagają od 
niego: jakie ma posiadać zalety, i pr.zymio­
~? . 

Jedna z dzrewoząitł Jean Abt z ~· 
IIL, ~iała, że~~ jej przy,-' 
szły mąż posiadał~ , 

Sens moraloośd. t. 
Rozum. •:t 

Czystośt ubicru. 
Zdolności atletyc::zaae. 
Zamiłowanie do dmmi.. 
~ytrwałość. 
Zdolność górowama _; ~rri@. 
Gotówkę, ' 1 '··i·!<>"'· .. · 
Dobry wyigląd. . """ ··* -Y , . " 

Inna dziewczyna·, Hueł S~ ... 
wiedziała, że pragnie, aby jej IJl4Ż był pue.o 
dewszystkiem inteligentny i był za.wsze gen.. 
tleman, by miał ambioję i prowadził życie 
czyste i uczciwe, dobrze zbudowany &yc:ra. 
nie, zeków i posiadającyj· 7M~ż&ze ~­
cenie. 

Prawie wszy&t'k.fu dlziewczęta ~ 
się za tem, by mężowie kh przyszli ~ ,....,,( 
dobrze zbud'OWani i z.drowi! 1. 

A jedna powiada, że chce ta.kiego, ~r 
wie, kiedy ma mówić, a kiediy: m2lczeć, i nie1 

wstydzi się„. myć naczyń.· · J .• 

Przechodzqc ulice 
patrz Pilnie 

a unikniesz kalectwa a naw.et 
i śmierci. 

Najwyższe drzewa 
świata 

„ 

Angielski pułkownik Fawzet, odkrył o­
statnio najwyższe drzewa świata. Przyrod­
nik ten, w towarzystwie swego syna i jedne­
go z przyjaciół wyruszył w podróż naukową 
w głąb Brazylii. Piętnaście miesięcy minęło 
bez wieści o podróżnikach, gdy wreszcie pe­
wien uczony brazylijski, niejaki p. Courte­
ville, spotkał ich u brzegów dziewiczego la­
su. Odkryli oni w okolicy zupełnie jeszcze 
nieznanej, gorącej, wilgotnej i nader błotni­
stej, pewien gatunek drzewa, które uważa­
no za zaginione, z wyjątkiem kilku egzempla 
rzy znanych w Australji. Jest to rodzaj eu­
kaliptusa „Eukatyptus Amygdalina", docho­
dzący do 130-140 metrów wysokości. Dy­
rektor Ogrodu Botanicznego w Melbourne 
twierdz.i, iż jeden z tych okazów, w Black 
Spear sięga 160 metrów. W okolicy źródeł 
rzek Yarra i Latzoba, rosną podobno 170-cio 
metrowe olbrzymy. Niektórzy jednak scep· 
tycy twierdzą, iż dane powyższe są fałszywe, 
a najwyższe drzewo świata nie przekracza 
100 metrów. Australijskie olbrzymy rywali­
zowały dotąd jedynie z drzewami kalifornij­
skie.mi, tak zwane drzewa mamuty, „Sequoia 
gigantea", rosnące na stokach Sierra-Neva­
dy - przewyższającemi wzrostem eukailip­
tusy Cceanji. Czy brazylijskie drzewa pobi­
ją ten rekord? 

.i(umor , __ 
_... ____ !.ilóf".m:L...'h~-~ 

AKUR."1.i uifi. 
Pewien człowiek przyszedł do spowiedzi. 

Między innemi spowiada się księdzu, że u­
kradł siano. 

- A ileż to było? - pyta ksiądz. 
- Może fura; może mniej, ale niech 

ksiądz rachuje za całą lurę, jakby co brako­
wało, to jeszcze dobioręm 

OśWIADCZYNY. 

- Cóż powiedział ojciec, gdy prosiłeś gt 
o rękę jego córki? 

- Stracił mowę. 
- A gdy ją odzyskał? 
- _T__o mnie już nie byfo! 
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ER L Poszukiwanie zaginionych 
lądów 

pad mikroskopem pamfletu i plotki 
Widoki odnalezienia zagm1onej 

Atlantydy 

Udzielenie przez władze francuskie po· 
zwolenia geologowi niemieckiemu, Pawłowi 
Borchardtowi, na przeprowadzanie badań 
geologicznych w Tunisie, otwiera nowe wi­
doki odnalezienia zaginionego lądu Atlanty­
dy, która jest celem badań niemieckiego u­
czonego. Wiarę swoją w istnienie owej le­
gendarnej krainy ogłosił Borchardt w specjal 
nym referacie w 1926 roku, w Monachjum. 
W referacie tym uzasadnił swoją wiarę z ca­
łą niemiecką precyzją. Myśl swoją o Atlan­
tydzie zaczerpnął uczony geolog z Platona, 
mianowicie z jego idei, że pewne olbrzymie 
koła koncentryczne, będące niegdyś kanała­
mi, dałyby, gdyby zostały odnalezione, klucz 
do odnalezienia, jeżeli już nie całej zaginionej 
części świata, to przynajmniej wielkiego za­
ginionego ośrodka cywilizacji, Takie koła 
koncentryczne, będące niegdyś kanałami, 
odnalazł Borchardt w Shat-el-Jerid w Tuni­
sie; jest to pokryta, zeskrupiałą warstwą so­
li przestrzeń, okolona kwitnącemi oazam~ 
sąsiadująca z zatoką Gabes i uważana przez 
wielu geologów za służącą przed wiekami, 
jako dopłY'v do morza Śródziemnego. Obec­
nie przestrzeń ta leży o kilka stóp poniżej 
poziomu tego morza, jest zupełnie sucha, jak 
zresztą inne też jeziora tej okolicy, połyskuje 
wszakże swoją powłoką soli, co w lecie na­
daje jej pozór wielkiej tafli wodnej. „Shat" 
oznacza po arabsku jezioro. Borhardt przy­
puszcza, że udało mu się odnaleźć miejsce. 
zaginionego lądu w okręgu Jerid., a w słonej 
rzece, wpływającej do zatoki Gabes, szcząt­
ki starożytnego portu. Tak przynajmniej są­
dzi na podstawie ruin świątyni Poseidona, 
oraz trzech głębokich kół, a masy nagroma­
dzonych w wielkie nasypy okruchów krze­
miennych i strzał, zmiecionych razem przez 
lotny piasek pustyni. pokrywający miejscami 
grunt, usprawiedliwiać mogłoby istotnie przy 
puszczenie, że niegdyś istnieć tu mogło nie­
znane historii osiedle. Zgodnie z współczes­
nemi pomiarami, kanał ze'wnętrzny mógł 
mieć pięć kilometrów obwodu. Wszystkie 
te szczegóły nie zostały jeszcze, co prawda, 
urzędownie ogłoszone przez profesora Bor­
chardta, tylko zakomunikowane przez niego 
w listach prywatnych, ale sam fakt, że rząd 
francuski udzielił Borchardtowi pozwolenia 
na przeprowadzenie poszukiwań i badań w 
Tunisie, dodaje otuchy tym, którzy nietylko 
pragnęliby urzeczywistnienia nadziei i zapo­
wiedzi niemieckiego geologa z pobudek na­
ukowych, ale i tym, którzy, zaopatrzywszy 
uczonego w poważne, niezbędne do jego ba­
dań, środki pieniężne, nie straciliby w ten 
sposób swoich wkładów, lecz, przeciwnie, 
mogliby duże osiągnąć z nich zyski. Amery­
kanie już czyhają bowiem na wynik ostate­
czny poszukiwań, i, w razie pomyślnym, na 
możność nabyv.ania bezcennych szczątków 
do swoich złotych pałaców, dla których u­
świetnienia wszelkiemi zabytkami sztuki ii 
nauki nie szczędzą grubych dolarów. Rychło, 
a może fantazja Benoit okaże się rzeczywi­
stością. 

(Jean-Jacques Brousson: „Anatole France en pantoufles'' oraz „ltineraire de Paris a Bu­
enos-Ayres''. Wyd. Les Edition G. Gres et Co., Paris) 

Opuściłbym majestatycznie gmach Insti­
tut de France, w któ~ym od tylu wieków re­
zyduje areopag na>wyższych dostojników 
wiedzy, literatury i sztuki francuskiej, opu­
ściłbym go, powtarzam, pod głębokiem wra­
żeniem tak umiejętnie pielęgnowanego kultu 
nieśmiertelności, gdyby cicerone mój, p. Mar 
cel Bouteron - uprzejmy bibljotekarz Aka­
demii i autor wybitnych prac historyczno-kry 
tycznych - nie zwrócił był mojej uwagi na 
stojącą w rogu sali rzezbę.„ „Regardez, cher 
ami, regardez attenti'vement cette oeuvre bi­
zarre!". Z-astosowałem się do tej rady i po­
częłem starannie oglądać ów marmur, mało 
wprawd~ie szerokiemu ogółowi znany, lecz 
zaliczany do najlepszych dzieł mistrza Pi­
galle' a. Voltaire, sbary już wówczas bardzo 
i. stojący u progi śmierci., wyobrażony jest w 
ca.łej, drQbiazgowo realistycznej „okazało­
ści" swojego absolutnie nagiego ciała. Ze 
złośliwą skrupulatnością doskonałego obser­
watora sportretował genialny al'tysta ws?.y­
stkie zewnętrzne znamiona tej charaktery­
stycznej brzydoty, cechującej anatomję steT­
czących kości, zwiotczałych muskułów, po­
marS'Zczonej skóry. Stworzył nie dowcipną 
karykaturę, będącą niemal zawsze sui gene­
ris„. apologją, lecz marmurowy pamfld, ob­
nizający ducha Voltaire'a do poziomu jego 
zgrzybiałego ciała. Wyszedłem z Instytutu 
z uczuciem niesłusznego może, ale szczerego 
11ozżalenia na ten upokarzający dysonans, z 
perfidną intencją w świetne formy plastycz­
ne zamknięty. 

Nie mam wcale zamiaru czynić tak po­
chlebnych a bynajmniej niezasłużonych przez 
Broussona porównań, by upodobnić go do 
Pigalle'a. Zr-esztą, „a tout seigneur, tout hon 
neur" - istnieje też i różnica pomiędzy Vol­
tairem, a„. Francem. A jednak analogja owa 
nasuwała mi się mimowoli przy czytaniu obu 
tomów tych, stanowiących zbiór wszelkich 
dykteryjek, plotek, zarzutów i potwarzy, 
zwięzanych z intymnem życiem Anatola 
France'a, a sklejonych żółcią jego sekreta­
rza w blisko 700 strony liczący paszkwil. 
Oczywiście, przebywając z nim stale w cią­
gu wielu lat, miewał Brousson często sposob 
ność podpatrywania „son cher Maitre" nie­
tylko w fizycznym, ale i w psychicznym ne­
gllżu normalnej egzystencji codziennej. Oczy­
wiście, bezmała 70 lat liczący już wtedy 
France, rzadko mógł wdziewać kotury „naj­
większego z współczesnych pisarzy" - pan­
tofle, w dosłownym i przenośnym sensie, 
bardziej odpowiadały jego wiekowi i usposo­
bieniu, niechętnie naginającemu się do wy­
magań wielkoświatowej etykiety. Słabost­
ki, dziwactwa, przywary, śmiesznostki na­
wet i ułomności moralne? Ależ naturalnie, 
że· je posiadał! Przecież był człowiekiem! 
I to na schyłku życia w chwili, gdy Brousson 
objął czynności jego sekretarza„. 

Draga Nitscbe Hegedusic 

„Anatole France en pantoufles" - i świe 
żo wydany tom drugi tych wspomnień, no­
szący tytuł: „Itineraire de Paris a Buenos­
Ayres" - pisany jest z tymi samymi błęda­
mi perspektywistycznymi, właś_ciwymi mo­
ralnej krótkowzroczności, z jakimi Pigalle 
odtworzył Voltaire'a. I dlatego też, zamiast 
autora, który wsławił się całym szeregiem 
pięknych dzieł literackich, zamiast człowie­
ka, który był powszechnie czczony za śmia­
łą obronę, najszczytniejszych ideałów ludz­
kości, zamiast France'a, który zdobył sobie 
nietylko doczesną, „akademicką", ale i trwa­
łą pozgonną nieśmiertelność, dał Brousson­
pod mikroskopem zawiści malowany - por­
tret zniedołężniałego, kapryśnego, lubieżne­
go, :;kąpego starca, pozbawionego wszelkiej 
wyobraźni twórczej, wszelkich wzniosłych 
uczuć. „Statua inonica" wielkiego pisarza 
ulepiona została z błota złośliwych anegdo­
tek, osz<;zerczych r~ -· !csyj, stronnych spo­
strzeżeń„. Jaklo, •. ąc Brousson wszystko 
zmyśla, wówczas nawet, gdy przytacza w do 
słownem brzmieniu poufne uwagi i szczere 
zwierzenia, czynione jemu osobiście w pan-
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irande o 
Rzymski korespondent londyńskiego dzien 

niki „Morning Post" donosi pod datą 25-go 
b. m.: 

Nowa sztu.~a Pirandella, „La Nuova Co-

l 
lonia, została wystawiona wczoraj w Rzy­
mie, a przy tej sposobności, po raz pierwszy 
we Włoszech, zdarzyło się, że utwór wybitne 
go autora napiętnowany został jako klapa 
przez burzę syków, gwizdań, miauczeń, w któ 
rej utonęły wszystkie wysiłki tych, co pró­
bowali rozwinąć kontrdemonstrację oklas­
ków. 

Sztuka, albo jak Pirandello wolał ją na· 
zwać: bajka, ma trzy akty z prologiem i epi­
logiem. Grupa 16-stu ludzi, z warstw pospo­
litych, wraz z jedną kobietą, rozpoczyna no­
we życie na małej wysepce wulkanicznej, ale 
rozwój ich rozmaitych indywiualności stwa­
rza zupełnie odmienne warun,c1 społeczne, 
niż to było przez nich zamierzone. 

Kobieta porzuca wyspę, ażeby zmniej.­
szyć rywalizację pomiędzy mężczyzn.anu, 
jendakże najazd ivnych ludzi z grupą kilku 
kobiet, pogrąża nrrr.rą kolonję w walkę bez· 
nadziejną. 

Autor pomaga rozwojowi swojego dzieła, 
wstawiając kilkakrotnie trzesienia ziemi, je­
dnakże, pomimo błyskotliwości djalogu, cała 

INSTYTUT 
~E~uA.l\lIY A~TYSTYCZNEJ 

Lil Allan biegała podniecona w czarno­
białej pyjamie po pokoju jadalnym wyczeku-
jąc na listy. . 

Dzwonek u drzwi zadźwięczał wreszcie­
Lil porwała korespondencję. Niestety! Li­
stu, na którym jej tak bardzo zależało, nie 
było. W ogóle, głupia była i bezbarwna ta 
jej korespondencja. Kilka obojętnych listów 
i kartek, jakiś rachunek od modystki i dzien 
niki. 

Lil otworzyła machinalnie jeden z nich 
na stronie notatek teatralnych. Wydęła z 
pogardą usta czytając: „Lil Allan była wczo­
raj w roli markizy Marechal znowu niesły­
chanie miła". 

I nic więcej! Duma młodej aktorki p0 ... ..:u 
ta się tern określeniem wysoce dotkniętą. 
Jak długo właściwie będzie jedną z wielu? 
Czy nigdy już nie zdoła się wybić w pierw­
sze szeregi gwiazd teatralnych? Kiedy wre­
szcie grać będzie mogła pierwsze role? Czyż 

nie jest bardziej piękna, bardziej utalentowa­
na niż szereg aktorek z uznaną już sławą? 

Myśląc o tern rozerwała w gniewie koper 
tę z jakimś znakiem firmowym tę samą, któ­
rą poprzednio odrzuciła pogardliwie na bok 
bez czytania. Z koperty wypadła kartka. 
Całkiem zwyczajna reklama tej treści: 

Chcesz być sławny? 
Chcesz ażeby ludzie o tobie mówili? 
Chcesz poznać ładną kobietę lub męż-

czyznę? 
Chcesz ożenić się lub rozwieść się? 
Wszystko to i, wiele jeszcze innych naj­

poufniejszych spraw załatwi Ci w najkrót­
szym czasie r :l o „Fortuna". 

Lil przejrza1.i machinalnie tę reklamę, po 
czem cisnęła ją na ziemię i, zaczęła znów go­
nitwę po pokoju. 

Po długiej chwili przypomniały się jej sło­
wa reklamy: Chcesz być sławną?„. 

Podniosła kartkę z podłogi, raz i drugi 

toflowem tete-a-tete?! Sub species aeterni­
tatis - a ku analizie krytycznej, na tak sze­
roką skalę zakreślonej, ma Anatole France 
wszelkie prawo - i te ustępy jego książek 
nie zasługują na wiarę. Cóż bowiem na szali 
historii przeważy: autor powieści tej miary, 
co „Thais", „Le Lys Rouges", ,,Les Dieux ont 
soif", etc., etc., którym France był rzeczywi­
ście, czy też kompilator, posługujący się ma­
terjałami, dostarczanymi mu przez innych, 
jakim usiłuje go przedstawić Brousson? Na 
czem potomność oprze swój sąd: na oficjal­
nych dokumentach, stwierdzających, że Fran 
ce, oburzony skazaniem 1)-;eyfussa, przestał, 
na znak protestu, bywać w Akademji, i zwró 
cił oficerski krzyż Legji Honorowej, czy też 
na pamflecie Broussona, starającym się wy­
kazać, że France był skrajnym reakcjonistą, 
dla karjery podszywającym się pod czerwony 
płaszcz popularnego w Paryżu socjalizmu?„. 

Wielkość umysłu i serca nie jest „zaraźli­
wa" - cóż za szkoda, panie Jean-Jacques 
Broussonie, tyloletni sekretarzu Anatola 

I 
France'al„. 

Z. Kl. 

·zdany 
sztuka robi wrażenie źle skomponowanej 
z częstemi nielogicznościami, tak że w końcu 
niejasność tamuje rozwój dramatu. 

Pirandella wywoływano kilkakrotnie 
przed kurtynę po pierwszych odsłonach, ale 
po ostatniej, wzrastające niezadowolenie słu­
cha.czy wyraziło się w sposób . niedwuzna­
czny. 

(Znakomity autor włoski znany jest rów­
nież publiczności łódzkiej z dwóch sztuk, lctó 
re wystawił dyrektor Gorczyński na scenie 
Teatru Miejskiego: „$wit, dzień, noc" i „Hen 
ryk IV". Red.) 

I Szkoła śple1110. so10111e20 ......._ 

B. Pełłegrini · Słiwińskiei 
dypl. konserwatorjum Petersburskiego, 

b. asystentka prof. !reckiej) 

w Warszawie, Szpital U1azdowski 
rnieszk. dr. R. Śliwińskiego. 

H a 

obejrzała ją z zainteresowaniem a, w godzi­
nę później rozmawiała już z dyrektorem biu­
ra „F ortuny". 

Był to elegancki, wygolony pan. Oczy 
jego bystro przyglądały się aktorce. 

- Rozumiem - mówił - chce pani, aże­
by o niej mówiono. Proszę mi opowiedzieć 
coś o sobie. Wymyślę sposób. 

Gdy Lil skończyła mówić o swojej sytua­
cji w teatrze, o nadziejach i marzeniach, ele­
gancki pan zapytał: 

- Czy posiada pani klejnoty? 
- Klej„. noty? 
- Oczywiście. Bo te mogłyby być pani 

- Pomysł wydaje mi się d>0skonały. 
- A więc godzi się pani? 
- Dobrze. 
W tym momencie przywidziała się już 

aktorce przyszła sława wśród akcesorjów 
tak normalnych jak kwiaty, oklaski, zacieka 
wienie tłumów ... 

Omówiono szybko dzień i godzinę włama 
nia. Lil musiała podać jak najdokładniejszy 
rozkład mieszkania i spis posiadanych klej­
notów. Przy tej sposobności, w sposób jed­
nak niesłychanie kulturalny, wyraził elegenc 
ki pan żal, że nie pochodzą one od jakichś 
wybitniejszych osób.„ Dla reklamy byłoby 
to cudowne - mruczał. 

Przy pożegnaniu dyr~ktor „Fortuny" wy­
ciskając długi pocałunek na rączce pięknej 
aktorki, - zapewnił ją jeszcze kilkakrotnie: 

- Będzie sława, będzie wielka. Stanie 
się pani głośna w ciągu jednej nocy. 

skradzione. Zapomocą takiej kradzieży mo­
glibyśmy pani zrobić wielką reklamę. Poj­
muje pani? Pewnego wieczora, który sama 
pani oznaczy, jeden z moich zaufanych ludzi 
z biura dostanie się do mieszkania pani. Lu­
dzie nasi są absolutnie pewni. Klejnoty zo­
staną następnego dnia zwrócone. Zadaniem 
pani byłoby jedynie postarać się o to, ażeby Lil Allan siedziała przed lustrem przygo-
zniknięcie klejnotów odbyło się niejako przy towując się do snu. 
wielu świadkach. - Anetko, tu masz perły, tu pierścionki. 

Narobi pani wiele hałasu, zaalarmuje po-1 Włóż to wszystko do kasetki z klejnotami. 
licję; byleby nie zawcześnie, trzeba bowiem Trzeba ją dobrze zamknąć. Kasetkę włóż, 
dać naszemu człowiekowi możność ucieczki. I jak zwykle do szafy. Ja idę zaraz spać. Je-
0 ar~ykuły w prasie i, należytą reklamę po- I stem potwornie zmęczona. 
stara się już biuro nasze. · - Dobranoc panience, 
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Canowa. Orłowski. Chopin. .Moniuszko. Balzac. 

Wielkie słowo ,,Natchnienie" jest właści­
we twórcom, którzy jak seismograf, notujący 
najlżejsze, najodleglejsze wstrząśnienia, są 
wrażliwi i przeczuleni wobec zjawisk życio­
wych. 

Sama „technika" tworzenia, interesująca 
psychologów, nie ma jakichkolwiek prawi­
deł. Wybitny talent zawsze przezwycięży 
trudności" choć niejednokrotnie przypadek, 
będący przysłowiowym „łutem szczęścia" 
wyrokuje o losach młodocianego artysty. 

Słynny rzeźbiarz Canova, wnuk murarza, 
tdobył sobie rozgłos w domu chlebodawcy 
swej rodziny, gdy dziecięcą dłonią „wyrzeź­
bił" lwa z ciasta. 

Nasz poprzednik Grottgera w rysownic­
twie, Orłowski, zwrócił na siebie uwagę ks. 
Czartoryjskiej, podziwiającej rysunki malca 
na ścianach karczmy, będącej własnością je­
go rodziców. 

Muzycy zwykle już w najmłodszym wie­
ku, niejednokrotnie byli przeceniani, jako 
11cudowne dzieci"; ale Odyniec przekazał 
nam w swych „Wspomnieniach" śliczny obra 
zek maleńkiego Chopina, który zemdlał 
wśród zebranych gości, słuchających jego 
improwizacyj i dopiero sędziwy Niemcewicz 
powstrzymał dziecko - twórcę od męczącej 
gry. Słynna Aurora Dudevant (George Sand) 
dla której Chopin tyle poświęcił uczucia, lat 
życia i zdrowia, pisała, że nasz wielki mu­
zyk miewał natchnienia zupełnie niespodzie­
wanie: na spacerze, wśród gości, nocą zaczy­
nały brzmieć w jego wyobraźni melodje, po­
tem wielokrotnie przerabiane. Chopin odra­
zu zdobył uznanie. 

„Halka" Moniuszki jedenaście lat czekała 
w biurze Opery na przedstawienie i ostatecz 
nie, gdy w 1857 r. Moniuszko przybył do 
Warszawy, przypadek sprawił, że ujrzała 
światło lamp scenicznych w ino.ej niż pier­
wotnie postaci. Moniuszko przejrzawszy już 
partyturę, wracał do Wilna, gdy z powodu 
kry, płynącej po Wiśle, musiano rozebrać 
ówczesny most i kompozytor przymusowo 
został w stolicy. Zwierzył ~ię wówczas po­
ecie Wolskiemu, że zamierza rozszerzyć ak­
cję „Halki". Wolski, „cygan-poeta", przy­
musowo zamknięty przez Moniuszkę w po­
koju, przez parę dni rozszerzał sceny i dopi­
sywał nrję, między innemi „Szumią jodły", 
a Moniuszko odr.azu komponował muzykę -
było to więc dzieło wspólnego natchnienia. 

Czasem najbardziej utalentowani pisarze 
używają środków sztucznych dla podniety 
swej wyobraźni. Balzac pijał dużo, mocnej, 
czarnej kawy. Nadto sprowadził on pewne­
~o facecjonistę, znanego z anegdo.tek i rze­
komo wielkiej pomysłowości. Miał on pod­
dawać plany artystyczne wielkiemu pisarzo­
wi, ale zagospodarowawszy się u Balzaca, 
stracił wenę i sfilistrzał. Próżno Balzac bu­
dził go nagle w nocy, żądając tematu, próż­
niak wolał spać.„ 

Nie można potwierdzić, aby wino było 
podnietą do twórczości, choć już sławny, 
chiński poeta Li-Tai-Pe w VIII wieku pisał: 
11Czuję, że moja dusza jest chora, więc znów 
me usta na szklance zawisły". 

Cyrano de Bergerac był, według jego bio 
grafów, dość wstrzemięźliwy w używaniu te­
go nektaru, a podniecające chwilowo środki 

Lil została sama. 
Raz jeszcze powlokła kann.inem wargi, 

poczem zgasiła światło i rzuciła sie szybko 
pod kołdrę. · 

Zaczęła marzyć. W pewnym momencie 
posłyszała szelest. Już? 

Dreszcz lęku i radości równocześnie prze 
szedł jej po plecach. Nie miała odwagi aże­
by zaświecić światło i skontrolować która 
godzina. Teraz usłyszała brzęk wyciskanej 
szyby a potem delikatny i ostrożny skok do 
salonu. 

Wszystko w porządku. Gra o sławę roz­
poczęta. 

Po chwili usłyszała Lil kroki zbliżające 
się ku drzwiom sypialni. N acisnięto klamkę. 
Co to ma znaczyć? Upłynęła długa chwila 
oczekiwania. Niewiadoma dlaczego nagle 
przerażona, Lil z bijącem sercem zaczęła 
wpatrywać się w drzwi. Te zaś zaczęły się 
otwierać. Powoli, niesłychanie powoli. 

Przy slabem świetle latarki ukazało się 
oblicze wstrętnie zarośnięte. Jakiś drab 
wsunął się ostrożnie do sypialni. 

Lil, pełna przerażenia, poderwała się; 
szepcąc zdławionym z przerażenia głosem: 

- Proszę wyjść, co to ma znaczyć? 

unieszczęśliwiały i skróciły życie Heinemu, 
Edgarowi Poe i Baudelainowi. 

Natchnieniem także są chwile ostatecz­
nych wyników badań matematycznych. 
Sławny matematyk Henri Poincare (brat o­
becnego premiera francuskiego) nie mogąc 
kiedyś rozwiązać zagadnienia, przestał się 
nim zajmować. Po paru tygodniach zupełnie 
nagle, wstępując na stopień autobusu, uświa 

domił sobie warunki rozwiązania i dzieło wy 
konał. 

Natchnienie bywa„. długoletnie. Sienkie­
wicz mówił, że latami nosi w duszy płód, po­
tem wydawany w formie skończonej. Goethe 
tworzył „Fausta" przez lat trzydzieści; Wik­
tor Hugo pisał „Nędzn;ików" przez ćwierć 
wieku„. 

ASW 

Juljusz Verne jako pacyfista 
Czasopismo „The Observer" przytacza 

list pisany do redakcji tego pisma z powodu 
licznych artykułów, dotyczących uczczenia 
Juljusza Verne'a w setną rocznicę urodzin. 

Dowiadujemy się z listu tego, że w roku 
1873 dostojny pisarz ten mieszkał w Amiens, 
gdzie co tydzień urządzał zebrania literacko­
naukowe w swej rezydencji. Czytywał wów­
czas wyjątki z najnowszych swych utworów, 
lub też komunikował projekty swych dal­
szych prac. Na jednem z takich zebrań, a 
mianowicie w kwietniu 1873 r. zakomuniko„ 
wał Verne, że zamierza napisać powieść, po­
święconą utworzeniu przez grono inteligen­
cji ze wszystkich części świata, bez różnicy 
narodowości, wyznania, języka, rasy i kolo­
ru, związku, któryby miał na celu krzewie-

nie wiedzy oraz braterstwo literatury, nauk 
i sztuk pod hasłem: „$wiat jest naszą ojczyz­
ną". Związek taki przyczyniłby się do usu­
nięcia groźby wojny ludów i przyśpieszyłby 
panowanie• pokoju powszechnego na ziemi. 

Po przemówieniu Verne'a jetlen z obec­
nych zgłosił wniosek, aby nie czekając na· u­
tworzenie takiego związku, odrazu założyć 
stowarzyszenie w tym celu. Wniosek został 
przyjęty. Jules Verne został pierwszym pre 
zesem nowego stowarzyszenia. 

W roku 1875 założono filję w Liverpoolu, 
a w roku 1914 z powodu wojny przeniesiono 
główny zarząd do Londynu. Obecnie preze­
sem towarzystw jest egipski minister pełno­
mocny w Anglii Azis Izzat-Pasza.. 

Czy Emil Jannings 1;ra? 
I na czem polega jego gra 

Emil Jannings jest może jedy.n.ym akto­
rem filmowym, dla którego nie istnieją tak 
zwane „Czarne charaktery". Genjailny ten 
aktor europejski oświadczył reżyserowi Wik­
torowi Flemingowi przed rozpoczęciem zdjęć 
do filmu p. t. „Niepotrzebny Człowiek": 
,,Jak panu wiadomo, pr.oponowano mi wiele 
ścenarjuszów, w których musiałbym siwo­
rzyć sylwetkę postaci, wykraczającej ponad 
zwykłą miarę ludzi przeciętnych. Nie chcę 
grać człowieka zupelnie dobrego, ani zupeł­
nie złego. Takich ludzi niema na świecie. 
Wierzę tylko w ludzi, zmieniających się pod 
wpływem okoliczności". 

Wkrótce potem reżyser filmu „Niepotrze 
bny Człowiek" na konfereucji reżyserów i 
artystów oświadczył, że dobry aktor nigdy 
nie gra. Fleming, który więkązą część swego 
żywota spędził wśród tych, którzy żyją, aby 
swą grą wzruszać tłumy widzów nagle zmie­
nił zdanie o wielkich artystach filmowych. 
Coprawda przekonanie, że dobry aktor nig­
dy nie gra tkwiło w nim już oddawna, ale to 
podświadome założenie zrealizowało się w zu 
pełnie konkretne twierdzenie dopiero pod 
wpływem genjalnej gry Emila Janningsa pod 
czas naświetlania filmu „Niepotrzebny Czło­
wiek", 

Wiktor Fleming, stawiając grę J.annigsa, 
jako wzór doskonałości, dodaje: „Bardzo czę 
sto podczas zdjęć do filmu „Niepotrzebny 

- Nie bać się, tylke1 spokojnie - wyma­
mrotał ohydny dryblas. 

Lil zachciało się t~raz śmiać. Jako ak­
torka, oceniła momentalnie pyszną charakte­
ryzację, naturalizm gry. Tak jest, wspaniały 
naturalizm,! Nawet rewolwer ma w ręce. 
Rozweselona, niepotrzebną komedią zwróci­
ła się do włamywacza: 

- Kasetka z klejnotami w salonie. 
- Gdzie? 
- W szafie, na prawo. Na dole. Ale, 

pan został, jak widzę, źle poinformowany. 
Już? No więc niech pan zamyka. 

Włamywacz nie dał sobie dwa razy po­
wtarzać. Zaledwie tylko znalazł się za ok­
nem, Lil wszczęła alarm. 

Anetka, dozorca domu, sąsiedzi z willi 
zostali momentalnie ::;prowadzeni do sypialni 
Lili dzięki znakomicie odgrywanym płaczom 
i krzykom przerażenia. Ktoś zatelefonował 
po policję. Zaczęto przeszukiwać willę i o­
gród. 

W tym momencie dał się słyszeć gwałto­
wny tupot. Policjanci konni gonili za kimś. 
Kilka gwizdków zaalarmowało całą ulicę. 

reraz - powiedziaiła sobie Lil - że po­
mysł udał się znakomicie. 

Nagle dał się słyszeć gwałtowny wrzask. 

Człowiek", dawałem przez megafon Janning­
sowi pewne wskazówki w tern przekonaniu, 
że bęną one spełnione. Ku mojemu jednak 
ździwieniu już podczas pierwszych zdjęć do 
tego filmu J annings zwrócił się do mnie z peł 
nem zapytania spojrzeniem w oczach. Mu­
siałem. przerwać S<:enę. Co będzie dalej? -
pomyślałem, w jaki sposób dobrniemy do 
końca obrazu. „Pan nie ma racji, - powie­
dział Jannings bez cienia zdenerwowania lub 
urazy w głosie, - tak nie będzie dobrze, 
trzeba wpierw wszystko zrozumieć i omówić. 
Przecież nie może pan żądać ode mnie, że­
bym stworzył postać nierealnego człowie­
ka". 

W ten sposób omawialiśmy S<:enę po sce­
nie i zmiany, jakie Emil Jannings chciał w 
nich wprowadzić. Dyskusje te doprowadza­
ły genjalnego artystę do takiego stopnia pod­
niecenia, że w zupełności przeżywał perype­
tje związane z całą akcją filmu i jego reak­
cje uczuciowe były identyczne z temi, jakie­
by każdy człowiek na miejS<:u bohatera „Nie­
potrzebnego Człowieka" musiał przeżywać. 

Dopiero wówczas zroztuniałem, że Jan­
nings nie gra. Zrozumiałem, że nie stworzy 
on nigdy prawdziwie „Janningsawskiej kre­
acji, jeżeli będzie miał przeświadczenie, że 

jego „bohater" jest „grany", 

Emil J annings przekonał mnie, że praw­
dziwy artysta nigdy nie gra. 

Co to znaczy? Lil wychyliła się przez okno 
i, spostrzegła jakiegoś człowieka uciekają­
cego z ogrodu willi jak szalonego. Za nim 
pędziła gromada ludzi. 

Człowiek, za którym pędzono, nie był 
jednak podobny do włamywacza. W jakiś 
czas później zawiadomiono aktorkę, że 
sprawcę włamiania i kradzieży schwytano i 
zatrzymano w policji. Przesłuchanie odbę­
dzie się rano. 

Gdy jej przyniesiono po tej nocy dzienniki, 
pełn.a ciekawości, zaczęła je przeglądać. 
Istotnie! Pisano o niej niebywałe historjel... 
Znana z talentu„. wybitna.„ niezastąpiona„. 
Klejnoty wielu set tysięcy wartości„. 

Cudownie! 
Wtei chwili zgłosiła się pokojówka. Dy­

rektor „Fortuny" prosi o widzenie się. 
- Oczywiście! 
Aktoreczka przybrała najbardziej kokie­

teryjną pozę. Ale, co to? 
Dyrektor wpadł jak bomba. Jęcząc, rzu­

cił się na fotel najbliższy, wreszcie wybuch­
nął: 

- Co pani zrobiła? To przecież szaleń­
stwo. Nasz zaufany pracownik znajduje się 
w więzieniu, ja jestem zrujnowany, biuro mo-

Sb-. 'i 

. 
W roku 1927 

uRÓJ" dał w prenumeracie rocznej 
48 książek objętośc~ 318 arkuszy 

(5049 stron), wartości 

40 zł. 35 gr. 
za 19 zł. 80 gr. 

Było to przy prenumeracie kwartalnej, 
wynoszącej 4 zł. 95 gr. 

W roku 1928 
prenumerata kwartalna wyniesie 5 zł. 

95 gr. wraz z przesyłką. 

Co też za nią można otrzymać t 
Na każde żądanie bezpłatnie dwu­

barwny ilustrowany prospekt. 

Tow. Wyd. ttROJu 
Warszawa, Kredytowa 1. 

Mpłri 

Kącik 

dla pań 

Rolczylł.l 
Manja ensemblów stosuje się teraz i do 

biżuterii i niejedna piękna pani komponuje 
wiosenną tualetę dookoła posiadanego anty­
(:Zneg·o pendant, lub orygina1nej pary kolczy­
ków. Noszone znów od paru lat kolczyki są 
modą zaniedbywaną w pewnych oktesach, 
ale uporczywie powracającą na widownię. 

Dziś barbarzyńskie pr.zekłuwarue ~u 

nie jest nieodzowną koniecznością, a mister­
ne śrubki i sprężynki pozwalają zawieszać 

.kolce bezboleśnie, ale wiele jest jeszcze pań, 
które jak Greczynki wolą od najwcześniej­
szej młodości poddać się bolesooj operacji. 
umożliwiającej im wkładanie wszelkiego ro­
dzaju kolczyków. 

Zwyczaj kolczyków starym jeśt prawie 
jak świat. Sługa Abrahama wyszukał Rebe­
kę na narzeczoną syna swego pana i 11włożył 
kolce na jej twarz, a naramienniki na jej rę­
ce", a Ezekiel mówił o nich symbolicznie, 
jako o pięknościach odrodzonej Jerozolimy. 
Egipskie kolczyki o artystycznych wzorach i 
wykonaniu przechowały się do naszych cza­
sów; współcześni artyści złotnicy bardzo czę 
sto wzorują się na tych muzealnych zabyt­
kach. W dzisiejsizych czasach królowa an­
gielska i królowa Jugosławji są znane jako 
zwolenniczki kolczyków. 

Chwilowo kolczyki są zawsze przystoso­
wane do fryzury. Odkąd się znowu odsłania 
uszy, powracają perły i brylanty, tkwiące w 
różowej konsze ucha, natomiast znikają zwi­
szające długie wis1orki i fantazyjne, cygad· 
skie obrączki. 

je będzie ośmieszone, bo tera.z wszystko się 
wykryje. Inaczej nie wypuszczą mi człowie­
ka z więzienia. Zawcześnie zrobiła pani ten 
cały alarm. 

- A co z mojemi kkjnotam:i1 
- Klejnoty? P:l;'zecież mój pracownik 

nawet ich nie widział. Miał zamiar właśnie 
dostać się do salonu oknem, kiedy pani na­
robiła hałasu. Zbiegli się ludzie. Mój czło­
wiek usiłował wymknąć się z ogrodu, ale by­
ło już za późno. 

- Nie rozumiem? 
- Ech, nie rozwnie pani? Zrujnowałs · 

mnie pani i ośmieszyła. 
Teraz zaświtało coś w głowie Lil. 
- Ależ u mnie w pokoju, rozumie pan, 

w pokoju był faktycznie złodziej. Powiedzia 
łam mu gdzie leży kasetka. Zabrał. 

Chwilę stali oboje, jakgdyby skamienieli. 
Teraz dopiero wybuchnął dyrektor śmie­

chem. 
- Cudownie zna się pani na ludziach. 

Jak widzę teraz, klejnoty wydała pani praw­
dziwemu rabusiowi. Może pani liczyć na 
jeszcze lepszą, niż dzisiejsza, reklamę. 

- Rabu„. siow~? Droga reklama - . zła­
manym głosem jęczeć zaczęła Lil„. 
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Niedziela, 1 kwietnia, Teodory M. 
Poniedziałek, 2 kwienia, Franciszka a Paulo. 

TEATRY. 
Teatr Miejski - Kredowe Koło. 
Teatr Kameralny - „Jastrząb". 
Teatr Popularny - „Małżeństwo na próbę". 
„Gong" - „Serwus! Krukowski" 

KINA: 
Apollo - Kurjer carski. 
„Belle-Vue" - I serja: Pociąg błyskawiczny. 
Casino - „Król Królów". 
Corso - Człowiek małpa. 
Czary - Człowiek bez rąk. 
Grand-Kino - Ofiary rozwodu. 
Mimoza - Szatańska Syrena. 
Mewa - Nad pięknym, modrym Dunajem. 
Nowości - „Niesamowita trójka", 
Oświatowy - „Wschód słońca". 
Odeon - Tańczący Wiedeń. · 
Resursa - Książę Czarnych gór. 
Splendid - „Flirt z nieboszczykiem", 
Cyrk Staniewskich (Al. Kościuszki 73} 

Wielki program cyrkowy. 

Nocne dyżury aptek 
Dziś w nocy, dnia 1 kwietnia dyżurują 

tlastępujące apteki: 
G. Antomew1cz (Pabjanicka 50), K. Chą­

dzyński (Piotrkowska 164), W. Sokolewicz 
{Przejazd 19), R. Rembieliński (Andrzeja 26) 
J. Zundelewicz (Piotrkowska 25), Kasperkie­
wicz (Zgierska 5.4), S. Trawkowski (Brzeziń-
ska 56). -

Rekolekcje dla inteligencjl 
Rekolekcje dla inteligencji w roku bieżą­

cym 1928 rozpoczną się w kościele św. Krzy­
ża dziś w niedzielę Palmową, dnia 1 kwietnia 
o godz. 1 po południu dla Pań i Panów i pro­
wadzone będą przez Ks. Superjora Leopolda 
'Petrzyka ze Zgrom. X. X. Misjonarzy. 

Porządek rekolekcyj będzie odczytany na 
wstępnej konferencji i wywieszony na 
drzwiach kościoła. 

Probos.JCZ parafji Podwyż­

szenia św. Krzyża w Łodzi. 

s 

Co usłyszymy dziś 
przez raajo 

(Program warszawski, lala 1111 ). 
Niedziela, 1 kwietnia. 

10.50 Transmisja nabożeństwa z katedry 
Poznańskiej 

12.~ ?ygnał czas~, hejnał .z Wieży Marjac· 
kteJ w Krakowie, komunikat lotniczo-me­
teorologiczny, oraz nadprogram 

12.10 Transmisja z Filharmonji Warszawskiej. 
Poranek muzyczny. Wykonawcy: Orkie· 
stra filharmoniczna pod dyr. Kazimierza 
Wiłkomirskiego, zespół solistek śpiewu 
ł\. Comte Wilgockiej oraz Blanka Rotte 
(skrzypce) . 

14.09-14.20 Odczyt p. t.: Co trzeba wiedzieć 
uprawiając buraki pastewne, wygł. p. 
Szczepan Mędrzycki 

f 4.20-14.40 Odczyt p. t. Znaczenie uprawy 
buraka pastewnego. Rozmowa instrukto· 
ra z gospodarzem 

14.40-15.09 Odczyt p. t. Siew i przygoto· 
wanie ziarna do siewu, wygł. dr. Wacław 
Wakar 

\5.00-15.15 Komunikat meteor., oraz nad· 
program 

15.15 ~ransmisj_~ koncertu . symfonicznego 
z ftlharmon11 Warszawskiej. W programie 
utwory Ct. Debuss'ego. Wykonawcy: or­
kiestra filharmoniczna pod dyr. Mateusza 
Glińskiego i soliści 

17.20-17.40 Rozmaitości 
19.10-19.35 Odczyt p. tyt. Czechosłowacja, 

wygł. dr. M. Orłowicz 
19.35-20.00 Odczyt p. t. Dyplomacja polska 

w przeszłości, odczyt 11-gi wygłosi prof. 
Henryk Mościcki 

20.00-20.25 Odczyt · p. t. Chiny, ich prze· 
szlość i teraźniejszość, odczyt 1-szy Kraj 

· i ludzie, wy gr. prof. Bogdan Rychter 
20.30. T.ransmisJa z Konserwatorjum. ł\kade· 

IDJa ku <:zc1 ś. p. Księdza Prałata Kon­
stantego Budkiewicza 

22.00-22.05 Sygnał czasu i komunikat lot· 
niczo· meteorolog1czny 

22.05-22.20 Komunikat P. ł\. T. 
22.20-22.30 Komunikaty: policyjne, sporto· 

we, oraz nad program 
G2.30-23.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 1 kwietnia 1928 roku 

Miej litość nad biednymi! 
Apel do społeczeństwa 

Zbliżają się radosne święta Wielkanocne. 
Na te święta nawet najbiedniejsi starają się 
zaopatrzyć siebie i swych bliskich w najnie­
zbędniejszą odzież i ubuwie, lecz są tacy, 
którzy w żaden sposób uczynić tego nie mo­
gą wskutek braku środków materjalnych. 

Rodacy! Pomóżmy tym nieszczęśliwym 
i ofiarujmy zbyteczne ubrania i obuwie dla 
ubogich dzieci i starszych. Dary będą ową 
chustą, którą św. Weronika otarła oblicze 
Pana Jezusa podczas Jego mękit te ubrania 
będą owym płótnem, w które Józef z Aryma. 
tei owinął Ciało Pana Jezusa, bo Chrystus po 

I 
wiedział, coście uczynili dla jednego z naj­
mniejszych, mnie uczyniliście. 

Dai;y te składać należy do „Biura Nędzy 

Wyjątkowej", które zorganizowane przez lu. 
dzi dobrej woli rozpoczyna swoją działal­
ność. 

Ofiary w naturze składać można: Dom 
Młodzieży - Gdańska 111; Towarzystwo 
„Przyszłość" - ul. Dworska 14; Siostry Ur­
szulanki :- Czerwona 6. 

Ofiary pieniężne przyimować będą redak. 
cjc pism łódzkich. 

Komitet: 
Biskup Tymieniecki 
Wanda Jaszczołtowa 
Aniela Towarnicka 
Janina Łuszczewska 
D-rowa Mogilnicka. 

-----------------------------------
Od ·wydawnictwa 

J ednostki, którym nie w smak zwiększająca się z dnia na dzień po­
czytność „Hasła Łódzkiego" - nietylko na terenie m. Łodzi, ale 
i w całym kraju - przy pomocy najętych agentów rozpuszczają 

pogłoskę, jakoby „Hasło Łódzit:ie" powołane zostało do życia li tylko 
na czas wyborów i że z tego powodu ma nastąpić jego likwidacja. 

Piętnujemy z całą bezwzględnością tego rodzaju „robotę konku­
rencyjną i oświadczamy, że przeciw inicjatorom czy autorom tych fał­
szywych pogłosek wystąpimy na drogę sądową. 

Wydawnictwo 
aziennika 

„Hasło Łódzkie" 

-----------------------------------
Najstarsze szkoły w Łodzi 

Łódź, zarówno w mniemaniu całej Polski 
jak i naszem, jest miastem bardzo młodem, 
założonem omal że nie przed kilkunastu laty. 

Zdaje nam się, że niema u nas gmachu, 
istniejącego od lat 50, a w zdumienie wpro­
wad.ziłaiby k~dego łodzianina wiadomość, że 
istnieje w Łodzi instytucja, powstała, dajmy 
na to, przed stu kilkudziesięciu laty. 

A jednak instytucje takie są. 
I to nie fabryki, któremi Łódź się tak 

szczyci, nie handelki manufaktw·ą, rozsiane 
na terenie całego miasta, ale szkoły i to 
szkoły w dodatku powszechne przez sto 
przeszło lat kształcące umysły mieszkańców 
„kominogrodu". Aż trudno uwierzyć w tak 
nieprawdopodobną wiadomość, a jednak do­
kumenty mówią, że Łódź posiada szkołę, po­
wstałą przed b!isko stu dwudziestu laty. 

Tern niezwykłem curiosum jest szkoła 
Nr. 1, mieszcząca się obecnie w nowym gma­
chu przy ulicy Nowotargowej Nr. 24. W kro­
nice tej szkoły czytamy następujące zdanie: 
„O czasie założenia szkoły elem..:ntarnej 
Nr. 1 dokładnych danych niema. W sprawo­
zdaniu z października 1869 r. ówczesny na­
uczyciel Józef Skrudziński, który pracował w 
szkole Nr. 1 od 1 lisfopada 1842 roku twier­
dzi, że powstała ona przed sześćdziesięciu 
laty, t. j. mniej więcej od 1809 r. i mieściła 
się początkowo w domu przy ul. Za<::hodniej 
Nr. 317. 

Jest to więc najstarsza szkoła w Łodzi, 
istniejąca 119 lat. 

Niema dokładnych danych co do roku za· 
łożenia innych, równie starych szkół. 

Dopiero z drugiej połowy 19-go wieku 
zachowały się niektóre dokumenty, według 
których możemy określić „wiek" szkół: 
Nr. 98, 11, 5, 68, 52, 103, 66. 

Z dokumentów tych okazuje się że szkoła 
Nr. 98, mieszcząca się obecnie przy ul. Głów 
nej Nr. 30, została założona w r. 1862. W 
tym też roku powstała szkoła Nr. 11 Kon­
stantynowska 51}. 

Rok 1866 uważany jest za datę „naro­
dzin" szkoły Nr. 5 (Suwalska 5), choć data 
ta nie jest zupełnie ścisła. 

W dziesięć lat później (w r. 1876) po­
wstała szkoła Nr. 68 (Księży Młyn 15). 

W r. 1878 powstała szkoła Nr. 52 (Klimka 
I 

4), w r. 1880 szkoła Nr. 103 (Wólczańska 117), 
a w roku 1884 szkoła Nr. 66 (Szpitalna 9). 

W lata<::h następnych liczba szkół wzra­
stała coraz bardziej. Powstawały pierwsze 
gimnazja, do historji których powrócimy je­
szcze niebawem po zebraniu potrzebnych ku 
temu danych. 

Daty ich założenia sięgają czasów później 
szych i niema dwóch zdań co do tego, że 
„prababką" łódzkiego szkolnictwa jest szko­
uprababka" łódzkiego szkolni<:twa jest szko­
ła powszechna Nr. 1. 

W. Go-wski. 

18 aktów! CiRAND­
KIN 0 = 

tolelkl podwóJnv pru2ram I Droa szlatlerv I 

Dziś i dni 
nast'ipnychi 

102·56 
:::::-.::::::::::::::::::::::::::::=:: 

Początek seansów o godz. 4, 
6, 8 1. 10, niedziele, soboty 
i świ~ta od gocJz. J-ej popoł. 

ostatni o godz. 10 wlecz. 

Orkiestra pod dyrekcją 
p. R. Kantora. 

I. Of IARY ROZWODU 
Poryw11jący dram~t erotyczny, osnuty na tle tragedjt, 
niedobranych małzeństw w ł\meryce, przy wspOłuzl a le 

najwybitniejszych sił ekranu. 

KLARA BOW, ~0:~1~~~~;~ ESTHER RALSLOft 1 rnn. 

n. zona na dwa tygodnie 
Dziwna, a rzeczywista, szamp11ńsko-ero1yczna komedja, 
która od początku do końca trzyma widza w Cl1l9łym 

humorze. 

:.o~~;~~ Ryszard DIX, u~U:~f ~1~c Bettg Bronson. 
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Czy tak byf · powinno? 
W ostatnim czasie, na łamach łódzkiej 

prasy, a nawet i zamiejscowej, przez Łódź 
inspirowanej, ukazałay się, w dziale sporto­
wym, zgoła niedopuszczalne informacje, spra 
wozdania itp. 

Rozsiewanie fałszywych, a sportowi dot­
kliwie szkodliwych wiadomości. 

We wtorkowem „Haśle sportowem" na­
piętnowaliśmy wprowadzenie w błąd publi­
czności przez fałszywe podanie przez prasę 
innego miejsca zawodów, urządzanych przez 
młodzież szkolną na rzecz funduszu olimpij­
skiego. 

Ale nie był to jedyny, taki specyficzny 
łódzki kwiatek w tym tygodniu. 

Bo oto, w niedzielę, o godz. 11-ej rano, 
na boisku przy ul. Wodnej, odbyły się za­
wody w piłkę nożną pomiędzy W. K. S. i Tu 
rystami 11. 

Miejsce i godzinę tego spotkania, głosiły 
wyraźnie, rozlepione na murach miasta afisze 
to samo ogłosiły bezstronne dzienniki, tylko 
inspirowana przez pewne łódzkie sfery spor 
towe część prasy podała, że zawody odbędą 
się na boisku W. K. S. 

Rzecz zrozumiała, że publiczność sporto­
wa, która tę fałszywą wiadomość przeczyta­
ła, no i uwierzyła, udała się na plac gen. Hal 
Jera, złorzecząc później na czem świat stoi, 
za stracony czas, pieniądze i t. d. A jeżeli 
do tego dodamy, że niewtajemniczony widz 
i czytelnik, nie zastanowił się nawet nad 
tern, kto i w jakim celu fałszywe wiadomo­
ści rozsiewa, lecz całą winę zwala na grają­
ce kluby i do nich czuje niesłusznie urazę i 
niechęć, wtedy dopiero zrozumiemy cel ta­
kich fałszywych intormacyj, które nie są ni­
czem innem, jak jedną ze skutecznych broni 
w walce międzyklubowej, podsycanej ta~ 
szkodliwym sportowi antagonizmem między­
klubowym. A zbytecznie byłoby chyba pod 
kreślać, jak brudną jest taka broń, a już w 
sporcie nie powinna ona być nigdy w użyciu. 

Wprawdzie poszkodowanym klubom po­
zostaje droga sądowa, na której autorów i· 
dzienniki mogą one pociągnąć do odpowie­
dzialności karnej. Ale pytamy, czy dla.cze­
goś podobnego jest miejsce w sporcie? czy 
w sporcie cel, może uświęcać wszystkie środ 
ki i to środki tak brudne, wpi-ost z.brodniczef 

Byłby zatem czas najwyższy, aby temu 
wszystkiemu ktoś energiczny kres położył a 
szkodników za taką „robotę" sportową zde­
maskował i osadził tam, gdzie PQwinni się 
już oddawna znajdować. 

I 

Jak się pisze sprawozdania i recenzję? ' 
Również i sprawozdania z zawodów, nie:1 

tylko, że pozostawiają dużo do życzenia, lecZi 
w licznych wypadkach są one :wprost śmiesz. 
ne. 

Zdradzają one bowiem, albo kompletną 
nieznajomość rzeczy, albo też tak daleko po­
suniętą tendencyjność i stronniczość, że w 
swem „zagalopowaniu się zapominają o tern, 
że publiczność sportowa może zrozumieć, co. 
oni napisali. , 

I tak: O porażce jednej z drużyn łódzkich" 
pewne pismo popołudniowe podaje na tej sa• 
mej stronicy, w jednem miejscu 11 tak słaba 
grającej drużyny nie widzieliśmy jeszcze", a 
trochę zaś niżej wytłuszczonym drukiem czy, 
tamy „niezasłużona porażka" (tej samej dru} 
fyny. 

Pewien łódzki sprawozdawca uznał, że , 
„pomoc Wisły jest słabiutka technicznie"?) 

A jak się danemu klubowi urabia lub psu· 
je opinję i popularność na wewnątrz i naze­
wnątrz, dowiedli, jak to precyzyjnie zrobić 
potrafią, dwaj łódcy dziennikarze, z których 
jeden sprzyjający klubowi, podaje Uość obec 
nych na jego zawodach widzów na 4,000, dru 
gi zaś, zwalczający ten klub, widział na tych 
samych zawodach, „zaledwie 2,oOO z dodat­
kiem pięknej pogody". 

Rzecz zrozumiała, że żaden z nich nie 
miał ratji i tendencyjnie nie pisał prawdy! 

Nie chodzi nam jednak o nich, lecz o na­
iwnego czytelnika (a takich, zwłaszcza spor­
towo „r·ozpolitykowanych" jest dużo), którzy, 
w takiem oświetleniu podaną „prawdę" i. 
rzekome fakty dalej rowzerzają, podkopując 
dobre imię sportu. 

Czy tak być powinno i czy długo jeszcze 
czytelnik będzie udawał, że wierzy tym 
bredniom? 

w. s. 

PlftlSDrt liDUSSHł 
A. K A M I Ń S K A w ~e:a~~~:'1E 

zawiadamia Szan. Klijentel~. iż 

przybyła do Łodzi 
z wykwintn~ najnowszci kolekcją wiosennych 

płaszczy, kostjumów i sukien. 
110 

• •z moden "1 Gr11nd Hotelu i obstalunki przyjmowane będą W K 

w przec:iągu 3-c:h dni od piątku d.30 b. m. do nie­
dzieli dnia 1 kwietnia włąc.i:ni'J. 
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Walne zebranie kuchmistrzów 
m. st. Warszawy 

Zarząd Cechu Kuchmistrzów m. st. War­
szawy podaje do ogólnej wiadomości, iż w 
dniach 3 i 4 kwietnia b. r. o g. 4 pp.; w kan­
celarji Cechu Nowy-świat 39 odbędzie się 
walne zebranie informacyjne, na którem po­
ruszone będą sprawy ściśle związane z wy­
borami do Izby Rz~mieślniczej oraz toczyć 
się będą obrady na temat aktualnych spraw 
i zagadnień natury ekonomiczno..gospodęr­
czej. 

Wobec tego, że tylko w jedności siła, a 
siłą jest wzorowa organizacja - uprasza o 
jaknajliczne i punktualnie przybycie wszyst­
kich członków, 

Zarząd. 

Kalendarzyk zebrań 
w Resursie Rzemieślniczej 

W dniu 1 kwietnia b. r. o godz. 3 p. p. 
odbędzie się zebranie czeladzi zduńskiej. 

W dniu 3 kwietnia b. r. o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się zebranie koła starszych i pod­
starszych. 
9DWW 

Zarząd Cechu Mistrzów 
Slusarzy 

zawiadamia swych członków, że we 
wtorek dn. 3-go kwietnia r. b. o godz. 
6-ej wiecz. w gmachu Tow. Rzemieśl­
niczego Resursa, odbędzie sie 

k artalne zebranie 
na które zaprasza 

Zarząd. 

IW 

iilm_._.._lrliEiF4a•++a•~u•mal:lililmmliZlll&*asm1x~;am•c11m1l:l::IM„~ 

Z Komlt. Budowy Szpitala 
O. O. Bonifratrów w Chojnach. 
Komitet obwodowy budowy Szpitala O.O. 

Bonifratrów w Chojnach urzadza 

Publiczne Sprawozdawcze Zebranie 
które odbędzie się w niedzielę dnia 1 kwiet­
nia 1928 r. o godz. 4 po poł. w lokalu Koła 
Polskiej Macierzy Szkolnej, ul. Pabjanicka 
(szcsa) Nr. 90/92, na które wszystkich, ży­
czących sobie wziąć udział w tern zebraniu, 
oraz wszystkie nowo utworzone subkomitety, 
najuprzejmiej zaprasza 

Komitet. 

Zmiana godzin urzędowania 
Urzędy państwowe bęaq czynne 

od 8 rano do J pp. 
Prezydjum Rady Ministrów rozesłało o· 

kólnik do wszystkich ministerstw w sprawie 
zmiany godzin urzędcwania w lecie 

Od jutra począwszy urzędy państwowe 
czynne będą od godz. 8 rano do 3 popoł., w 
soboty zaś do godz. 1.30 popoł. 

Ceny chleba pozostaną bez 
zmiany 

Rząd posiada znaczne zapasy zboża 
W związku z aląrmującemi pogłoskami o 

dalszej zwyżce cen chleba, dowiadujemy się 
z \Varszawy, że 'Władze Państwowe, wobec 
posiadania znacznych rezerw zbotowych, za 
mierzają utrzymać nadal obowiązujące obec-
nie_ ceny na mąkę i pieczywo. g. 

Woda sodo a 
będzie przygotowywana z wody des­

tylowanej lub gotowane1 
Departament służby zdrowia ministerstwa 

spraw wewnętrznych rozesłał okólnik do 
wszystkich wojewódzkich urzędów zdrowia 
w aktualnej już, ze względu na idące ciepła, 
sprawie fabrykacji wody sodowej. 

.Ministerstwo ustaliło, iż woda sodowa 
sporządzana ma być tylko z wody destylo­
wanej, a w miejscowościach, gdzie niema od­
powiednich aparatów destylacyjnych - z 
wody przegotowanej. 

Wojewódzkie urzędy zdrowia będą stale 
kontrolowały fabryki wody sodowej. 

Słabo kontrolowane dotychczas fabryki by 
Iy niejednokortnie rozsadnikami tyfusu brzu 
sznego. (g) 

Ruch towarzystw 

ZE ZWIĄZI'U SOKOLSTW A POLSKIEGO. 

W dniu cizisiejszym o godz. 7 wiecz. w lo­
kala Tow. Sport.-Gimn. 11 Sokół" Gniazdo 2 
przy ul. Aleksandrowskiej 51 odegrana zo­
stanie komedia ludowa w 3-ch aktach p. t. 
„Potrójna Narzeczona" urządzona staraniem 
sc:tcji di<i.matycznej wspomnianego Towarzy-
4itwa. 

Upraszamy przeto c onków, 
sympatykó v Tcwarzystwa o jak 
sze przybycie. 

jakoteż i 
n.ajliczniej­

S. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 1 kwietnia 1928 roku 

Nowa afera budowlana 
\Vłaściciel domu1 zbudowanego za pożyczkę z Banku Gosp. 

Kraj., uprawiał lichwę mieszkaniową 
W tych dniach do urzędu wojewódzkiego stępnego, bądź też rzekomD jako pożyczkę 

zwrócili się mieszkańcy domu przy ulicy Za· na budowę domu, przytem kwitów me wyda­
kątnej 64, wybudowanego za pożyczkę otrzy wał, lub też wydawał takowe tylko na część 
maną z Banku Gospodarstwa Krajowego, o- sumy, jako na komorne za pewien krótki o· 
skarżając właściciela domu Zyliberszaca o kres czasu. 
pobieranie lichwiarskiego odstępnego i wy- Gdy lokatorzy upomnieli się o pożyczki, 
górowanego komornego. Zylberszac zaliczył im tę sumę na komorne 

Urząd . wojewódzki przesłał sprawę Ma- za okres miniony, domagając się za okres na 
gistratowi i w dniu onegdajszym komisja stępny komornego znacznie wyższego. 
Komitetu Rozbudowy Miasta w osobach ła- Wszystkie te dane zostały przez komisję 
wników Izdebskiego, Kuka, radnego Potkań- spisane protokularnie. 
skieg-0 oraz inżyniera Krzeczkowskiego uda- Sprawa Zylberszaca znajdzie się na po-
ła srę na miejsce i przesłuchała lokatorów. rz'l!dku dziennym obrad najbliższego posie-

Okazało się, że Zylberszac pobierał od dzenia Komitetu Rozbudowy Miasta, na któ­
nich przed odnajęciem tych mieszkań różne I rem też zostanie powzięta decyzja c-o do lo­
większe sumy, bądź otwarcie tytułem od- s&w nieuczchvie wyzyskanej pożyczki. 

Prace kanalizacyjne post~pują naprzód 
Budowa kolektora przy ul. Nowotowarowej 

W roku bieżącym Wydział Kanalizacji 
i Wodociągów przystąpi do budowy kolek­
tora orzy ul. Nowotowarowej, służącego do 
odwodniania północnej części miasta. 

Zgodnie z wykonywanym obecnie pro­
jektem kanalizacji m. Łodzi, dzielnica ta, po­
łożona pomiędzy ulicami f\ndrzeja-Przejazd 
ze strony południowej i Konstantynowską -
Pomorską ze strony północnej, kieruje swe 
ścieki do kanału zbiorczego, który zaczyna 
si~ od kolektora na ul. Karolewskiej i idzie 
w kierunku północnym, równolegle do plan­
tu kolei Kaliskiej aż do przecięcia z ulicą 
Cegielnianą. Kanał powyższy zaprojektowa­
ny jest w osi mającej powstać ulicy Nowo­
towarowej. 

w nadzwyczaj trudnych warunkach, sieć ka­
nalizacyjna, wykonana dotychczas w wyżej 
oznaczonej części miasta, nie może być os· 
tatecznie uruchomiona, gdyż nie posiada 
wylotu do kolektora li na ul. Karolewskiej, 
domy położone w tej dzielnicy nie mogą 
być wcale do istniejącej sieci przyłączone 
i ilość studzienek ulicznych musi być ogra· 
niczona do minimum. 

W związku z tym Wydział Kanalizacji 
i Wodociągów zwrócił się do pp. Nestlera 
i Ferenbacha, Karola Bennicha, f\. Tietzera, 
F. Kinderrnana, Markusa Kohna Oiaz Elek· 
trowni Łódzkiej, w osobie p. dyrektora ini. 
Ulmana, z prośbą o zezwolenie na wykona­
nie budowy kanału na ich posesjach w roku 
bieżącym, nie czekając chwili wywłaszczenia 

Ponieważ sprawa wykupu gruntów pod tych gruntów na rzecz gminy miejskiej. 
omawianą ulicę ciągnie się od roku 1921 Wobec zgody na tę propozycję ze stro· 
i ostatnio jeszcze nie została definitywnie I ny zainteresowanych, prace kanalizacyjne na 
załatwiona - budowa kanalizacji m. Łodzi I tym terenie zostaną w roku bieżącym cał­
znalazła się wskutek takiego stanu rzeczy kowkie ukończone. 

Zamach samobójczy 17-letniej mężatki 
Młodociana samobójczyni zaczepiła się suknią o balkon i nic jej się nie stało 

W dniu wczorajszym przy u.Hey Mazur­
skiej 6 o godzinie 8-ej rano przechodnie spo­
strzegli, że okno w jednem z mieszkań na 3 
piętrze wymienionego domu otworzyło się 
gwałtownie i na parapecie ow stanęła jakaś 
młoda kobieta. 

W następnej chwili k:u przerażeniu prze­
chodniów rzuciła się na bruk. Zdawało się, 
iż śmierć desperatki jest nieunikniona, lecz 
niespodziewanie młoda samobójczyni zacze· 
piła się suknią o balkon I -go piętra i zawi­
sła w powietrzu. 

Po pewnym czasie dopiero wskutek prze-

darcia się' sukni spadła na ziemię. Rzucono 
się ku desperatce i stwierdzono ze zdumie­
niem, że nie odniosła żadnych obrażeń i na­
wet nie straciła przytomności. 

Zawezwano pogotowie ratunkowe, Które­
go Ie.karz, stwierdziwszy stan zadawalający, 
po opatrzeniu jedynie powierzchownych za~ 
d:rapań skóry pozostawił niedoszłą samobój· 
czynię na miejscu. 

Jak stwierdziło dochodzenie policyjne de­
Sl)eratką jest 17-letnia Adela Hahuła, żona 
robotnika. Przyczyną 1ozpaczliwego kroku 
były niesnaski rodz.inne. (p) 

W kolow1Aocie wie//,omieiskim 
Nieszczęśliwy wypadek w magli. Ręka w trybach maszyny. Skutki nie­

dozoru rodzicielskiego. Młodzi samobójcy. 

28-lelnia Władysława Żółcik, zamieszka­
ła przy ulicy Wysokiej 27, zbliżyła się zby­
tnio do będącego w ruchu magla i w pewnej 
chwili została przygnieciona wałkiem do 
sc1any. Magiel wstrzymano i pośpieszono o­
fierze własnej nieostrożności z pomocą. Ktoś 
zawezwał pogotowie ratunkowe. Przybył le· 
karz, który stwierdził dość poważne potłucze 
nie i po nałożeniu opatrunku przewiózł Wła­
dysławę Żółcik do domu. 

* * * 
W dniu wczorajszym wydarzył się nie-

szczęśliwy wypadek w fabryce Bidermana 
przy ulicy Smugowej 11. 22-letnia robotnica 
Amelja Chojnacka, zamieszkała przy ulicy 
Marysińskiej 24, podczas pracy uległa zła· 
maniu prawej df.c~ni przez tryby maszyny. 
Do niep-rzytornnej ze strasznego bólu zawe­
zwano pogotowie ratunkowe, którego lekarz 
po nałożeniu Chojnackiej opatrunku, prze­
wiózł ją do szpitala św. Józefa. 

• * * 
Przy Nr. 26 przy ulicy Marysińskiej na 

parapecie okna drugiego j>iętra bawił się 4 
letni Józef Kobuszewicz. Pozbawiony dozo­
ru wychylił się za bardzo z ok.na i wypadł na 
zewnątrz. Szczęśliwym zbiegiem okoliczno­
ści pod samem oknem stał wóz pełen słomy, 
na którą spadł chłopczyk. Dzięki temu prócz 
lekkieg·o wstrząśnienia nie doznał żadnych 
obrażeń. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe 
go stwierdził, iż wzywanie pogotowia było 
całkowicie zbyteczne ze wz!!lędu na zadawał 
niający stan chłopca. 

* * * 
W dniu wczorajszym miał miejsce tragi· 

czny wypadek przy ulicy Jvlarysińskiej 6. 
Dwu.letnia Marja Szampańska, córka muzy­
ka, bawiąc się w kuchni, przewróciła na sie­
bie garnek z wrzątkiem, odnosząc poważne 
poparzenie, 

Zawezwano pogotowie ratunkowe, które­
go le arz po udzieleniu dziecku pomocy pozo 
stawił je w stanie dość ciężkim na miejscu 
pod opieką zroz.paczonych rodziców. 

* * * 
W dniu wcz·orajszym przed domem Nr. 

42 przy ulky Młynarskiej napił się jodyny 
19-letni Mieczysław Wojtczak, zamieszkały 
przy ulicy Zawiszy 26. Zawezwany lekarz po 
gotowia ratunkowego po przepłukaniu żołąd 
ka desperatowi przewiózł go w stanie dość 
ciężkim do mieszkania rodziców. „ • 

* Również w dniu wczorajszym przy ulicy 
Aleksadryjskiej 15 napiła się w celu samo­
bójczym karbolu 17-letnia Dwojra Marko­
wicz. 

Do wijącej się w bólach zawezwano pogo 
towie ratunkowe, którego lekarz po udziele­
niu młodocianej desperatce pomocy, pozosta 
wił ją na miejscu w stanie bardzo osłabio· 
nym. 

Dalszy spadek bezrobocia 
W ciągu tygodnia znalazło pracę 

1J67 osób 
Według danych statystycznych P. U. P. P. 

ostatnie tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy za czas od 17 do 24 marca r. b. wyka­
zuje 174.176 bezrobotnych, zarejestrowanych 
w P. U. P. P., wtem 38.264 bezrobotnych ko­
biet. W stosunku do poprzedniego tygodnia 
bezrobocie zmniejszyło się o 1.167 osób. Zna­
czniejsze zmniejszenie się bezrobocia nastą· 
piło w okręgach P. U. P. P: powiat warszaw­
ski o 14.7 osób, Żyrardów o 165 osób, Biała 
o 109, Wilno o 128, Górny Śląsk o 149, Po­
znań o 128 i Tczew o 100 osób; znaczniejszy 
wzrost bezrobocia zaznaczył się w Kaliszu o 
207, osób. (g) 
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Tentr i 'ztuka 
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TEATR MIEJSKL 
Dziś dwa przedstawienia: o godz. 4 po 

południu po cenach popularnych ,,Spisek Ca 
rowej" (Rasputin). · 

Wieczorem o godz. 8.30 wznowienie nie­
granej od kiiku tygodni baśni chińskiej Kla­
bunda „Kredowe Koło". Ceny mimo nie­
dzieli, popularne (od 50 gr. do 6 zł.). 

Jutro, poniedzia!ek, o godz. 7.30 przed­
stawienie dla Związków Robotniczych „Pro­
boszcz wśród bogaczy", Pozostałe bilety ju. 
tro od 10 rano w Kasie Zamawiań. 

Wtorek przedstawienie zawieszone. 

Fremjera „N. O. S." 
We środę premjera rozgłośnej 3-aktowei 

komedii aktualnej B. Szenesa, 11N. O. S." 
(Nie ożenie się}, granej ostatnio z olbrzymiem 
powodzeniem na scenie Teatru Letniego w 
Warszawie, (65 wyprzedanych przedstawień) 
oraz w całym szeregu teatrów polskich w 
Poznaniu, Bydgoszczy, Wilnie, Toruniu itd. 

Reżyseruje A. Kwiatkowski, który jedno­
cześnie gra główną rolę wroga małżeństwa. 
Główne role kobiece odtwarzają: Stefanja 
Jarkowska (garsonka), A. Dunajewska (ko­
bieta dawnych obyczajów). Relewicz - Ziem 
bińska (matka o parę lat starsza od córki} 
i Ir. Grywińska (dzisiejsza mężatka). W waż­
niejszych rclach mę~kich: K. Szubert, K. Fa­
bisiak, J. Mroziński. Pozatem w sztuce bie­
rze udział bardzo liczny poczet sił pomocni­
czych i kompFserji (goście hotelowi, gar­
sonki, sportow'"cy, widzowie teatralni itd.). 

Rzecz rozgrywa się wśród hałaśliwego 
życia modnych hotelów uzdrowiiskowych, na 
plaży morskiej, oraz w akcie TII-cim w foyer 
tatru podczas premjery. Oprawę dekora­
cyjną szykuje Konstanty Mackiewicz. 
Kasa Zamawiań Teatru Miejskiego w cu• 

kierni Gosto111skiego 
czynna będzie w okresie przedświątecznym 
codziennie od godz. 10 do 7 wieczorem d-0 
piątku ,bieżącego tygodnia włącznie. W :Wiel 
ką SOlbotę do godz. 2 po południu. 

TEATR KAMERALNY 
(Gmach G.-Hotelu, wejście od Traugutta 1). 

Dziś o godz. 5 po południu po cenach po­
pularnych (od 1 zł. do 6 żł.) - „Papa". Bę­
dzie to pierwszy występ pp.; Konstantego 
Tatarkiewicza i Kazimierza Szuberta na sce­
nie Teatru Kameralnego. Będzie to ostatnie 
powtórzenie wesołej komedji francuskiej. 

Wieczorem, wyjątkowo o godz. 10.15 
efektowna komedia salonowa Fr. Croisset'a 
„Jastrząb" z Kaz..imierzem Junoszą - Stępow 
skim w popisowej roli arystokraty - szulera. 
Będzie to już jeden z ostatnich występów te­
go świetnego artysty, który zaraz po świę­
tach kończy tegoroczną gościnę na naszej 
scenie. 

Jutro i we wtorek, ze względu na okres 
przedświąteczny, dwa przedstawienia po ce­
nach zniżonych (od 1 zł. do 6 zł.). 

We środę przedstawienie zawieszone. 

TEATR POPULARNY 
Ogrodowa Nr. 18. 

- Dziś po południu i wieczorem we. 
soły wodewil ze śpiewami i tańcami „Mał­
żeństwo na próbę". W r-0lach głównych pp. 
Zielhiska, Jurdzińska, Piątkowska, Urbań- ' 
ski, Moranowicz, Górecki. W przygotowaniu 
znakomita operetka Fr. Lehara „Wesoła 
wdówka" premjera w nadchodzące święta. 

TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr. 295. 

- Dziś wesoła krotochwila w trzecli 
aktach 11Jarmark małżeński". Bilety w ka­
sie na miejscu, Piotrkowska 295. 

W przygotowaniu na święta „Za ocea• 
nem", operetka w 4-ch aktach. 

TEATR LITERACKO. ART. „GONG". 

Dziś atrakcyjna rewja p. t. ,,Servus! Kru~ 
kowski!" z udziałem całego zespołu i gościn­
nie występującym Kazimierzem Krukowskim 
na czele. Będą to ostatnie występy tego zna­
komitego piosenkarza, który ze względu na 
kończący się urlop - przed świętami wraca 
nieodwołalnie do Warszawy. 

Dziś trzy przedstawienia o godzinie 5.45, 
7 .45 i 10 wiecz. 

„OPERA DZIECIĘCA" 

W nadchodzące święta w Teatrze Popu„ 
larnym w niedzielę o godz. 4 po południu. 
poniedziałek o godz. 12 w południe Tow. 
śpiew. im. Moniuszki wystawia siłami włas­
nemi piękną baśń-operę fantastyczną Karo­
la Prosnaka, libretto J. Zarzyckiego p. t. 
11 Cud Królewny". Kierownictwo artystycz­
ne spoczywa w rękach Dyr. J. Pilarskiego 
i Wł. Majewskiego znanego baletmistrza. 
Stroną muzyczną kieruje autor. Oprawę de­
koracyjną przygotowuje art.-mal. Wiesław 
Makojnik. Nowe, efektowne kostjumy z-0-
staną wykonane w pracowni Teatru Popu­
larnego. Całość zapowiada się nadzwyczaj 
interesująco. 



Str. 10 i:l-Iaslo Łódzkie" z dnia 1 kwietnia 1928 roku 

hwy anie ·spr wcy włamania 
do Banlcu Udzial'owego 

Włamywaczem okazał się były przemysłowiec łódzki 
Jak już donosiliśmy w niedzielę dnia 25 odbyciu kary Knuszyński wrócił do swego różnych miejscowościach Europy, brał c:zyn­

bm. dokonano zuchwałego włamania do Banku rodzinnego miasta t. j. do Łodzi i tu na ny udział. 
Udziałowego przy ulicy Moniuszki 10. Nie- Bałutach przy ulicy Wegnera 4 uruchomił Wobec tego, iż Knuszyński przed paru 
znany sprawca, mistrz w zawodzie kasiar· tkalnie mechaniczną, w której zatrudniał kil- tygodniami wrócił do Łodzi, policja po wła­
skim, otworzył drzwi skarbca i kasy ognio- kudziesięciu robotników. maniu do Banku Udz ałowego uważała za 
trwałej, roztopiwszy zamki tlenem. Łupem fa brykę tę uruchomił dzięki temu, iż stosowne złożyć mu wizytę. 
jego padły akcje i pieniądze na ogólną sumę będąc z natury człowiekiem przezornym, Dla Knuszyńkiego rewizja, przeprowa-
20 OOO złotych, uzbierał sobie z pieniędzy, pochodzących z dzona w jego mieszkaniu, była niespodzian· 

Władze policyjne, zaelektryzowane zuch- kradzieży, dość pokazny kapitał. k~. To też nie postarał się zawczasu o 
wałem i niezwykłem włamaniem (gdyż był usunięcie kompromitujących dowodów. Re· 
to pierwszy wypadek w Łodzi zastosowania Niedługo jednakże był Knuszyński prze· wizja dała rezultat nadspodziewany. W rniesz-
tłenu do otworzenia kasy), wdrożyło docho- mysłowcem łódzkim. Wobec tego iż me- kaniu Knuszyńskiego znaleziono balony z 
dzenia w celu uj,c;:cia sprawców. tody zł..Jdziejskie zaczął stosować również tlenem i acetylem, których · to gazów uży-

Cała policja łódzka została postawiona w dziedzinie stosunków handlowych, kupcy wają kasiarze do roztapiania zamków kas 
na nogi. stracili dor1 zaufanie, tak że wkrótce musiał pancernych. Znaleziono również szereg in· 

Dokonywano masowych aresztowań wśród zlikwidować swą fabrykę. nych przedmiotów, stanowiących niezbity 
miejscowych włamywaczy i kasiarzy, roze- Postanowił tedy wrócić do swego właś- dowód, iż Knuszyński brał udział we wła-
słano telefonogramy pościgowe do wszyst· ciwego fachu t. j. kasiarstwa. Pewnego dnia maniu do skarbca Banku Udziałowego. 
kich miast kraju. Przeważało zdanie iż wła· znikł z Łodzi i wyjechał jak ustaliła policja Szczegóły winiku rewizji ze wzglc;:du na 
mania do Banku Udziałowego nie mógł do- na gościnne występy zagranicę. dobro toczącego się w dalszym ciągu śledz-
konać żaden z kasiarzy łódzkich, operujący twa trzymane są narazie w tajemnicy. Knu· 
bardziej premitywnemi środkami przy otwie· Nie ulega kwestii, iż w kilku wielkich szyński został osadzony w areszcie przy k.o· 
raniu kas pancernych. Dochodzenie zostało I eskapadach kasiarskich, sygnalizowanych w mendzie policji m. Łodzi. (p) 
zakończone świetnym wynikiem. / MtWWN<::;,111w. ......... 1 111••wEsw&m!Pll!ml!!1lll'W 

Wtrakcie dochodzenia władze śledcze _„ ........ --.„,.,.......,..,._.. 
Przypomniały sobie o istnieniu w Łodzi nie­
jakiego Nusyna Knuszyńskiego, zamieszka­
łego przy ulicy Kilińskięgo 133. Nikt prócz 
policji nie wiedział o tern, iż Knuszyński, 
rzekomo solidny kupiec, prowadzący nader 
dostatni tryb życia, był w swoim czasie ka­
siarzem w wielkim stylu, asem kasiarstwa 
międzynarodowego, który dokonał szeregu 
zuchwałych włamań w Niemczech, co przez 
dłuższy czas uchodziło mu bezkarnie ze 
względu na to, iż zawsze udawało mu si~ 
ujść przed pościgiem policji. 

Przyłapany wreszcie na gorącym uczynku 
włamania do jednego z najwaŻ'liejszych Ban­
ków berlinskich został aresztowany i ska­
zany na kilka lat ciężkiego więzienia. Po 

Bacznośt, pracownicy 
budowlani! 

-
Komis;a porozumiewawcza Zwią~ków Pra 

cowniików Budowlanych 11Praca", Chrześci­
jański Związek Budowlany, Związek Budo­
wlany Z. Z. P ., Gdańska 40, Gospoda Mura­
rzy i Gospoda Ciesielska zwołuje na dzień 
15 kwietnia r. b. przy ulicy Głównej 31 wal­
ne zebranie pracowników o godz. 9-ej rano 
w pierwszym terminie, w drugim o godz. 10 
bez względu na ilość obecnych. 

Stawki budowlane będą podwyższone 
Uch'\Ą;'ała podkomisji l(omitetu Rozbudowy miasta 

W dniu onegdajszym odbyło się w Ma­
gistracie posiedzenie podkomisji Komitetu 
Rozbudowy Miasta. Na posiedzeniu tern była 
omawiana sprawa ogromnej zwyżki cen ma­
terjałów budwlanych. Po dokładnem iszcze· 
gó~owem omówieniu tej kwestji zebrani 
doszli do przekonania, że ·dotychczasowe 
sta\:./ki stosowane przy udzielaniu pożyczek 
przez Komitet Rozbudowy przedsiębiorcom 
budowlanvm są nierealne, to też na miejsce 
obowiązujących dotychczas dwóch kategorji 
stawek 31.50 groszy i 42 złote za metr 
sześcienny postanowiono wprowadzić nastę­
pujące trzy kategorje stawek pożyczkowych: 
4 t, 51 i 56 zł. za metr sześcienny. Uchwa­
lono również, że wszelkie pożyczki z Banku 
Gospodarstwa Krajowego Komitet Rozbu· 
dowy Miasta będzie rezerwował wyłącznie 
dla Magistratu w celu uruchomienia w jak 
najkrótszym czasie robót przy budowie do· 
mów robotniczych. Przedsi~biorcom budo· 
wlanym prywatnym b~dą udzielane pożyczki 
z funduszów ponad kontygentowych przy 
oprocentowaniu 91/2 proc. w stosunku rocz· 
nym. 

Postanowiono w udzielaniu tych pożyczek 
stosować ścisłą kontrolę. Po wpłynięciu po-

dania o pożyczkę każdorazowo podkomisja 
Komitetu Rozbudowy Miasta w pełnym skła­
dzie udawać się będzie na budowlę w celu 
sprawdzenia, czy motywy przytoczone odpo­
wiadają istotnemu ·stanowi rzeczy. Powyż­
sze postanowienie zapadło na skutek ujaw­
nionych ostatnich r:iaduiyć ze strony przed­
siębiorców, którzy budując domy za pienią· 
dze uzyskane od Komitetu Rozbudowy Miasta 
wyzyskują w niesłychany sposób tych loka­
torów, pobierając ogromne odstępne i lłch­
wiarske komorne. 

Bezpośrednim wynikiem powyższej uchwa­
ły było zwiedzaoie przez Komisje kilkunastu 
gmachów mieszkalnych, znajdujących si~ na 
ukończeniu lub też cz~ściowo wzniesionych, 
których właściciele złożyli podania o udzie­
lenie im pożyczek na wykończenie budowli. 

Stwierdzono, iż wcełym szeregu domów 
uprawiana jest w najwyższym - stopniu lich­
wa mieszkaniowa. 

Wszystkie spostrzeżenia podkomisji zo­
stały zaprotokułowane i znajdą się na po· 
siedzeniu Komitetu Rozbudowy Miastit, na 
którem też zapadną decyzje co do udzie­
lenia właścicielom niektórych gmachów po­
życzek z fun:iuszów ponadkontyngentowych. 

8llf Ef !!• Rrzemt1ślnlczego Jesurin 14łelski Hmemamgrał oswtatowv 
~ o reeo••uw1 ......., 

fiODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 
Dojazd tramwajami N! 16 I 10. Tel. 18·26 

' C.YRK 
Staniewskich 

K I L I Ń S K I E G O 123. 1\1. Kościuszki 73 

Bufet i kuchnia prowadzona przez pierwszorzędnego kuchmistrza Od wtorku, dn. 27-go marca 1928 r. 

Nr. 92 

Przed niespełna rokiem zwróciła się de· 
legacja Turków zamieszkałych w Łodzi do 
~ządu z prośbą o wyasygnowanie funduszów 
na budowę meczetu w Łodzi. 

Delegacja powołuje się na fakt, że w 
woj. łódzkiem jest miasto Turek, co wska­
zuje na to, że istnieje tam poważne skupie­
nie ludności tureckiej. 

W dniu wczorajszym budowa meczetu 
została ukończona. Dziś w godzinach ran­
nych odbędzie się Uf'oczyste otwarcie nowo­
wybudowanego meczetu, który wznosi się na 
Fla-cu Hallera. .. ' p;g „ .... 

Przyjemny śmigus 
za 80 gr.! 

flakon wody kolońskiej kwiatowej wraz 
z rozpylaczem poleca 

Skład apteczny i perfumer)a 

H. HermaHna 
Plotrkow5ka 11. 262 

Wielkie wyścigi cyklistów 
W dniu dzisiejszym o god. 4.30 odbędzie 

się w Helenowie inauguracja sezonu kolar· 
skiego, 

Organizatony przygotowali bardzo obfity 
program, obejmujący biegi sprinterowskie i 
za motorami. 

Z jeźdźców obcych startować będą: Abeg. 
len, Moretti, La Garde, Paffke i popularny w 
Lodzi kolarz Erxleben. 

Pozatem startować będzie również elita 
jeźdźców łódzkich ze Szmidtem na czele. 

i iii 

p. Władysława Macielskiego 
Dla dorosłych początek seansów 
o godz. 6, 8 I 10. Program NI 11 Ostatni dzień pobytu cyrku I 

Wydaje codziennie wyborowe obiady i kolacje a la carte. 

Bufet obficie zaopatrzony w wyborowe zakąski zimne i gorące. 

Każdego tygodnlil w czwartek 

głowizna z kotła po Malarsku 
Codziennie (sp e c ja I n oś C) wyborowe flaki porcja l.20 gr. 

Wszelkiego rodzaju wódki, wina, koniaki, likiery krajowe i za­
graniczne. Wina stare. Piwo: Pilzner, Br. s. s. f\nstadta oraz 

porter żywiecki. 
Codziennie koncert w porze obiadowej od godz. 12 w poł. 

do 3 i od godz. 7 wiecz. do 12 w nocy. 

193 ZA RZĄD. 

P. T, Prenumeratorzy! Kupujcie tylko w firmach które 
się u nas ogłaszają. 

1 Ws~hó~ 1łoń~o 
Dla młod~eży pocz. searisów o godz. 2 I 4 

Chłopiec z Flandrii 
(Jf\CKIE COOGł\N) 

Następny program: „12 djamentów". 
Ceny miejsc: dla młodz.: 1·25, 11-20, 111-10 gr. 
Ceny miejsc: dla dorosł.: J.70, 11·60, 111-30 gr. 

W poczekalniach kina codz. do godz. 22 
lOC>-61 audycje radjofonlczne. 

• 

2 Dziś dwa przedstawienia 2 
o godz. 3 pp. i 8, 15 wiecz. 

Pożegnalny Benefis 
ulubieńców publiczności salonowych, muzykalnych komików 

znanych z płyt gramofonowych 

którzy wystąpią w swym najlepszym repertuarze, bawiąc pu­
bliczność ci~tą satyrą i humorem, przy akompanjamencie 

najdziwaczniejszych instrumentów własnego pomysłu. 
Poz:atem obszerny nowy program artystyczny z udz iałem 5 BONO 
uroczych akrobatek. Qdyc:zyńsklego uniwer!alnego artysty, Kamińskiego, 
genjalnego lmltator1, 2 Blumsklch, Dollego I Waca i wiele innych atrakcji 

dotiad niewidzianych. „„„ ... „„„„llllilll ... 11„„„„„„ • 

_... Za gotówkę i na SPŁATY ad zł. 5.- tygodniowo 
poleca go.Swe 

bani ~ kie, palta damskie i ~ski 
od najskromniejszych 

571 do najelegantszych Polsl•n Samonomoc '''łó"łennł"D, Ł6dt, ul. Piotrkowska 79 (w podw6rzu), K I' W R \& tel. 64·70, (dawniej Piotrkowska 85) 
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samocbodv osobowe, cletarawe, ~odwozla I landolet~ Opel 
części zamienne do samochodow stale ma składzie 

Jeneralhe przedstewiciełstwo na b. Kongresówkę 

D/H. B•cia Kieszkowscy i S·ka 
ŁÓDŹ, ul. Piotrkowska 113, telefon 50-40. 

W f\RSZf\Wf\, ul. Szpitalna 7, telefon 414·69, 

Przedsiębiorstwo Robót Inżynieryjno-Budowlanych 

F. W. BROJER, L. LISSNER I S-ka 
Spółka z ogr. odp. 

dawniej Brojer I Majewski 
skrót telegr. „K om i n• lódż, ul. 6-go Sierpnia 49, telefon Nr. 21-28. 

Wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres budownictwa przemysłowego. 
SpecJalnoSfi Budowa I naprawa kominów fabrycznych, Nadbudowa kominów 
bez przerwy ruchu, Wiązanie I prostowanie krzywyc.h, Ob.murowanie kotłów pa­
rowych wszystkich systemów oraz budowa wszystkich pieców przemysłowych. 
Roboty betonowe i żelazo-betonowe. Fundamenty pod maszyny i turbiny, 
chłodnie, kadzie i t. p. Zakładanie plorunoc:hronów. Projekty I kosztorysy 

na żądanie. 

CUKIERNIA 

JÓZEf A MILLERA 
Łódź, ul. Nawrot Nr. 43 

Poleca na nadchodzące świqta w dużym wyborze: 
Zejące czekoladowe Sękacze Babki 
Jajka • Torty Placki 
Stoliki wiekanocne Mazurki Makowce 

Ceny b. przystępne 226 

3 bilardy na miejscu! Codziennie radjokoncert. 

Kino RESURSA c Kiliń•ki<l!O NP. 123. -, 

Od wtorku, dnia 27·go marca do poniedziałku, 
dnia 2·go kwietnia 1928 r. włącznie 

Promienny pełen subtelnego uroku I 

Wspaniały emocjonujący dramat w 
wielkich aktach 

W rolach głównych: 

prześliczna Vivian GIBSON 
urocza Evi EVA 

1 ~~~:; Harry LIEDTKE 
Romantyczne przygody księżniczki I Rycerski rozbójniki 
Książe - hersztem bandy I Rewja najcudowniejszych 
kobiet - najpiękniejszych toalet i najnowszych tańców! 

~~51Wit'rX: „Wyrok bez sądu" 
Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 i 9; 

101 w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 i 9. 

~ = ~ 

I Rrtvstvcznn ' ncownin 'ortretów · 1 
~ldl"=T*>?G:'!!D!&l!Miah* ew 

„Kolegjum PracowniKów Fotograficznych" 
Ł ó d ź, Piotrkowska 42, lewa oficyna, Ili. weJScle, li. p. 

WYKONUJE z każde1 fotografii (choćby najmarniej$zej) 
POWIĘKSZENI.fi we wszelkich rozmiarach. 

Celem zapoznania Sz. Publ. z artystycznem wykonaniem 
naszej pracy, wykonuje się 

PORTRET ORYGINALNY 
podwójnie retuszowany rozmiaru tył '"O 
3C X40 cm po cenie konkurencyjnej R 8 zł. 

f\by przekonać Sz. Pub!. o solidnem wy1wnaniu naszej 
pracy wykonuje się portret próbny tej samej wielk. za 3 zł. 

Na zamówienie wykonuje się zdJ~cia w prywatnym 
mieszkaniu lub lokalu oraz zdjęcia i powiększenia dla 
celów architektury. 

~O 'VCSC ! lUSterKa kieszonkowe l;iS~~!~:r::~~o na emalji. I 
P. S. Od P. P. f\matorów przyjmu1e się l\lisze do wywoływania 

z~~l;k~o~pJ~O~W~~n~l~a~o~d~b~ite~k~~~-~;;;;;;;~;;;~;;;--;;;-;;;;;;;;;;;;;;;:;;;;:;;;;;;;„ 

~ c. 
~~~<$ Magazyn obuwia ·~~ 

• l ~· l\bf RED HElnE ~'~ •. 
L Pomorska Z4 (Średnia) 126 

Poleca w wielkim wyborze 
OBUWIE męskie. damskie 

i dz:iecinne. 
Arma odznaczona została dyplo­

~!~~ mem uznania za solidne wyko· 
~ nanla na wystawie w Łodzi. 

Ostrzeżenie. 
Do wiadomości niżej podpisanych doszło, )e niejaki 
Czesław Chmielecki, zaciągając zobowiązania pie· 
ni~żne i inne - podaje, jako miejsce swego zamiesz· 
kania, adres jednego z podpisanych, co nie jest zgo· 
dne z rzeczywistością, bowiem obadwaj podpisani z 
wymienionym Czesławem Chmlelecklm nic wspól· 
nego nie mają i z tego względu za zobowiązania je-

go odpowiadać nie moga. 

Lódź, w marcu 1928 roku. 

Zenon Chmleleckl 
ulica Zagajnikowa Nr. 38. 

Gierman Chmlelec"I 
ulica f\nny 26. 
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FABRYKA LUSTER 
PODLEWNIA SZKŁA 

1. KUKLIŃSKI 
t.óD!, ul. Zachodnia 22 

polece po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety: jasne, ciemne w orygl· 
nalnyc:h ramach oraz lustra wiutice. 
Mebla poJedyńcze oraz c11łkowlte UU!l· 
dienie najnowszych stylów. Zakład 
taplcerikl. Odnawianie I poprawianie 

luster z przyniesieniem do domu. 

Sprzedaż NA BATY I ZA GOTÓWKĘ. 

' • AR 
Zegary, Zegarki firm: LONGINES, 

OMEGI\, ZENIT I inne złote, srebrne 
I niklowe, obrączki ślubne oraz wnelk" 

bltuterji; poleca: 

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI 

JANA CHMIELA 

Lekarz-Dentysta 

S. SDKAbSKI 
ul. Andrzeja 4. Tel. 54•12 

Godziny pr:z:yj~ć od 10-2 1 od 4-7. 

Wyłączne zast-:pstwo na 
Ł6d:f I wojew6dztwa 

„F TO '' 
Sp6łka z ogr. odp. 

Ł6d i, ul. Ewangielicka 5 
telefon 14·58, 269 

Sir. ft . 

Do alcl. Hi '13 
1928 r. 

Dgłos11nta . 
Komornik przy 5-• 

dzle Okręgowym w 
Lodzi. R. Łagodzłl\· 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy uL Kilill­
sklego 55, na zasa­
dzie art.1030 U.P.C:. 
ogłasza, ie w dnl11 

1
13 kwietnia 1928 r„ 
od godz. 10-ej rano 
w ł.odzl, przy ulicy 
Piotrkowskiej Hs! 58 
odb~dzle się sprz:e• 
daż przez llcyt11cję 
ruchomości, należą· 
cych do Dawida 
Hcchtkopfa i skła· 
dających się z 100 
par butów ecenio· 
nych na sum.; 2000 
złotych. 

Łódt, dn. 20 mar· . 
ca 1928 r. 261 

KOMORNIK 
ft. Łagodziński. 

Do akt Na 412 
1928 r. 

Ogłoszenie. 
Komornik pr:z:y Są­

dzie Okręgowym w 
lodzi R. Łagodziń· 
ski, zamieszkały w 
lodzi, przy ul. Kiliń­
skiego 55, na zasa. 
dz ie art. 1030 U. P. C, 
ogłasza, że w dniu 
13 kwietnia 1928 r„ 
od godz. 10-ej rano 

~~~---==-... --~~~~ w Lodzi, przy ulicy - Narutowic:za ~ 9, 

Lekarz dentysta 

Jakób Karmazyn 
ul. Południowa Hi! 2. 

Specjalność białe sztuc1ne zęby bez pod­
niebienia. Przy wprawianiu sztucznych zę­
bów usuwanie chorych korzeni bezpłatnie. 
Ubezpieczonym w Kasie Chorych udziela 
6, się znacznego rabatu. 

Zakład Mechanłczno-Slasarski 

A. Wize 
ul. Zawadzka 14. 

odbi;d:de się sprze· 
daż przez llc:ytację 
ruc:homości należą· 
cych do Salomona 
Markusa I składają· 
cych si~ z pianina, 
ocenionych na sumę 
490 zł. 

Łódż, dn. 20 mar-
ca 1928 r. 261 

KOMORNIK 
E\. Łagodziński 

OgłOSiBDiB. 

Wykonywa wszeikle roboty wchodzące 
Piotrkowska 100. Teł. 25-35 w zakres maszyn przędzalniczych. 

Przyjmuje wszelkie reperacje zegarmistrzowskie I jubilerskie SPECJRLN ..JŚĆ Nawijanie rajswalcy. 

Komornik puy Szi­
dzic Okręgowym w 
Łodzi Leon Wą· 
sowski, zamies.J:· 
kały w Łodzi, przy 
uL Wólczańskiej 10, 
na zasadzie art. 1030 
Ust. Post. Cyw. o· 
głasza, ie w dnlą 
10 kwietnia 1928 r. 
od godziny 10·ej ra­
no " Lodzi, przy 
ul. Cegielnianej 45, 
odbę:dzle się sprze­
daż przsz licytacje; 
ruchomości, należą· 
cych do Jllkóba 
Szklara I składajq­
cych się z nac1yń 
kuchennych I por· 
celany, oszacowa• 
nych na sumę zło­
tych 1246. 

Wykonanie szybkie i solidne. • 
Zygmunt 

Dmowski i S·kn 
Lódź 

I Piotrkowska 150 

przedstawicielstwa 

Pantiac, Oakland 
La Salla, ł\ Tross·Bi.ismg. 

Bezrobotni 
chcący zarobić na sprzedaży 
ulicznej gazet zł. 18 tygod· 
niowo, mogą zgłosić do Dru­
karni Państwowej, ul. Piotr­
kowska 85 w podwórzu, od 
godz. 6-8 rano w maszynie. 

P. T. 
Prenume­
ratorzy. 

Kupujcie tylko 

w firmach 

które sią u 

Łódź, dn. 30 mar• 
ca 1928 r. 

KOMORNIK 
nas ogłaszClją. 261 L. Wąsowski. „ . milRI'~------- •lmll„ ... „„. 

Kwiaty sztuczne! POSZUkUJe Od zaraz • b " w czystym domu 3 duże lub 4 mniejsze g a azur'' słoneczne pokoje z kuchnią oraz wszcl• 
' klemi wygodami z oświetleniem eleittryczn. 

wykonuje z własnego i powierzo· 
nego materjału solidnie i bardzo 
tanio bo na czwartem piętrze l 

Irena Szmidt 
Nawrot 13, prawa oficyna, lV. piętro. 

i gazowem - I. lub II. piętro, w centrum 
miasta. (f\I. Kościuszki, Piotrkowska, 
Sienkiewicza) od Narutowicza do Na'i"rot 
włąc.znie. Szybkie oferty pod L. L. „Go· 
tówka" do f\dmlnlstracjl Hasła Łódzkiego, 

Zakład Ubiorów Męskich , 
z wlbsnych i powierzonych materjałów 

Ji'błOid'iiiR ;Ri()ifM Ji(;i()t()ii ll!llli!llilll!!BłlliiE ___ iiE.1~!11 po mo:ł:llwle niskich cenach 

Okazja 

Garderoba 
3·th drzwiowa z lustrem owalnem, ma· 
lowana na kość słoniową, bogato złocone 
rzetby, robota i wykończenie solidne 
I gwarantowane, okazyjnie do sprzedania. 

Ł a d t, Piotrkowska 163, m. 10. 

MEBLE T. Majewski 
pojedyńcze i komplety na raty Łódź, Konstantynowska 22. 

Odświeżanie i zamianę mebli El=============-

;~OLARNl;ol~cla Lubelska 6 I l\leksnnder Uliński 
1 

" · McCHANll{ 
przy Napiórkowskiego. ~CD:2, ul. Kllh\sklego Nr, 96. 

prawa oficyna li wejście parter, 
Przyjmuj~ rowery do przerabiania 

na nowsze fasony. 
Emaljowaille, niklowanie 

oraz wszelka reparacja I wulka· 

1 ~ b . hl . eieunnckie palto damskie i ;:::~:~!;;-:;~;.;;~:~~:~1.;.'. 
rOffZB Dl C DPCV Magazyn ".;~:.j konf•:~;:1 ·=

5
====1i 

do ulicznej sprzedaży gazet na ty· z .. Glnksman Q" 
godmówk~ zł. 18. Zgłaszać się I 
ul. Piotrkowska Nr. 103, li wejście, 
111 pi~tro, od godz. 1-3 pp. 

Woźniak. 

ul. 6-łC wna 1 róg Piotrkowskiej. różne gatunki. Dogodne warunki 

UWF\Gf\: Na raty i za gotówkę. poleca Zełga Antoni 
ififJ;(');cjlii ~;t""Mt);c)J(Jibi()K)IJC 233 ul. Piotr!tow1ko. 286. 



Str-. t2 „Hasło Lód-z.kie·• z dnia 1 liwietnia 1928 i-ołiu 

KIN O Od wtorku, dn. 26 do poniedziałku, dn. 2 kwietnia wł. 

Przewrót w kłnematografJI. Patme arctdtleła p. t. 

MIMOZA Szatańska Syrena 
• -+ ' • ~ • " I' • • '' ' ' "; ' • ' 

Kilińskiego 178. Zawrotny szał zmysłów. 10 aktów. 

:ió;~~~~ CLAIRE DE LOREZ, 
M•lle JOSYArłE 

IWAN PETROWICZ 
Tragiczne zaręczyny. Zburzone szczE:ście. Noc zem­
sty i zbrodni. Klątwa syreny„ Tajemnicza ·Morgana. 

Cudna zjawa, czy okrutna rzeczywistość? 

Nr. 92 

Następny program: 

Niewol nica 
Szeika. 

98 „„„„ ... „ ... „„„„„ ... liilll!l„„„„„„„„._„„„„„ ... „ ... „ ... „„„ ...... „„„„„„„ .... ml!„„„ ......... „„ ... „„„ ... „„.„ ...... li!lm 

owerr 
\;, . . . . . ., . • . „ . . '~ ,;, -~. 

!!te dla te:. kowali i ślglll!! 
Żelazo handlowe wszelkich wymiarów, stal 
resorową, narze;dziową, spawalną wrzecio­

now~ i t. p 

Pilniki marki „ HAS S YB''• 
Narzędzia dla wszyskic:h rzemiosł poleca: 

Brenabor 
Wiktoria 
Boowden 
Steuer i inn. 

MASZYNY DO SZYCIA, · PATEFONY 

KOKOSZKO i 

244 polecają NA RATY 
BORYSEWICZ, &-go Sierpnia 3. 

KASA CHORYCH LODZI N! E. 254 19~8 r., m. og1os11m1. I „„~~ •k•. „ 424 
ogłasza niniejszym 

K O N K U R S dz~0~~~~~~;:;~ s~ Ogłoszenie. 
Łodzi Jan Jabczyk. Komornik przy Są-

na posadę lekarza-referenta lecznictwa w jednej z większych przychodni Kasy Chorych. ~~~1~1~~;'~o~u~~f;~ dzle Okr~gowym w 
Ubiegaji;cy się o powyższe stanowisko winni-obok podania, 7awierającego krótki wej N2 20, na za- ~~dz!, 

1 
:roni~ław 

życiorys-wykazać się posiadaniem przynajmniej 10-letniej praktyki administracyjno-lekar- sadzie 1030 art. mgie s 1 za_miesz-
k. . P d I . ł . t . d k ty l) tryk d · 2) d d U. P. C„ pod11je do kały w Lod_zi, l?rzy s 1e1. ona to na ezy za ączyc nas ępujące o umen ; me ę uro zenia, owo y, wiadomości public:z ulicy Połu~a1owe1 20, 

stwierdzające obywatelstwo polskie, 3) dyplom doktora wszech nauk lekarskich z prawem nej, że d. 20 kwietnia na zasadzie arŁ 1030 
praktyki w Państwie Polskiem. 1925 r. 0 godz. lO·ej Ust. Po~t. Cyw. ~­

Wynagrodzenie referenta lecznictwa za siedem godzin dziennej pracy wynosić zrana w Lod_zl, przy ~~a~zaj /~ ~92gn~u .. ELIBOR'' b~dzie 1.300 zł. miesięcznie. Bliższych informacyj udzieli Naczelny Lekarz Kasy Chorych. ul. Pół~ocn.eJ ~ 12 od ; e1~1!i rano .; 
, , Podania uprasza się kierować do Zarządu Kasy Chorych m. Łodzi, ul. Wólczań- 0?bę~~~eo~~ś~fY~:: Lodzi, przy ul, Sien-

ska 225, w terminie do dnia 20..go kwietnia 1928 r. ~:ą~ych do firmy kiewlcz~ ~ 82184 
Sp6łka Akc. Handl. • Przemysłowa KASA CHORYCH M ŁODZI „N. eh. Rabinowicz• od~ędZle su~ sprze-

• składającyc:h slę ż daz pr:zei: ll~ytacj4 

Ł. J" Borkowski (-) Dr. Samborski (-) F. Kałużyński 10 "ork~w śrw~k ~~sta~~~aie:~~=~1~ 
sunonyc: l.ga un u Wajnberg" I składa• 

Oddział W Łodzi. Telefon 84 i 4-94. Dyrektor. Przewodniczący Zarządu ' ~~:~03oogY~~ na jąceęo się z przędzy 
Spis rzeczy 1 sza- welfuaneJ ocenlo· 

~3 ~~m~~*~Knu•u~,~~·•••~omrm~~-~·mm•wmąm~~~~~m~a~~~~~~~~~~~~~~·~ •• ~~k ~kow~h n~hnasumę 2~ lllllllim•••••••••••••••Ri1lilill .. j ' w~Z. ttNiMlmlłłM11 11 
tt* llJll'; przejrzany być może złotych. . 

fa bryka lamp 

I\. Sikorski i Ska 
ŁODŹ 

ul. Konstanty_nowska 28 
Po 1 e ca: lampy stołowe, żyran­
dole, ample do sypialni, gabi· 

netowe, nocne i t. p. 
Ceny fabryczne przy katdej 

ilości. 

Na żrtdanle montaż i Instalacja, 
tamie srebrzenie i niklowanie 

wszelkich przedmiotow. '=.. ............... „„ ... _.„_. ... „ ....... _ ... ____ ___, 

OWOCOV/e 
parkowe 
róte i inne 

poleca w wielkim wyborze 225 

Zakład Ogrodniczy L. KOŁACZKOWSKIEGO 
Piotrkowsk 241 - Przędzalniana 86 

N ,,., warzywne a S I o n a kwiatowe I i trawy 
I Piotrkowska 225 oraz Przędzalniana 86. 

Poleca 

Pracownia obuwia ! . 
damskiego, męskiego idzie­
cinnego z najlepszych mater­
jałów krajowych i zagranicz­
nych według najnowszych 
fasonów po cenach konku · 

rencyjnych 120 

W. Kuliński, Łódź, ul. Rndr:.:eja 36. 

11!11tt•+ff••c•w1111-ma!'l!1'DMCi''"M1Mdsllllm:::lfi*MHlilli.'lll11it1111--ill1S1QJ--1111+1iim!mJli*•ac111• --11!11111l:'21»...s~ 

Konstanty ł\uczyński 
Przed si eb i o rs two Robót Betonowo -inuaorskicb 

Łódź, Konstantynowska L. 45 

1 Ja:I'" !f. " dniu licytacji. L
19

ó;.d8t, dn. 3-1 mar-

b WySta WY Lódt, dn. 19 mar. ca r. a a _.r.a JW' c:a 1928 r. 261 KOMORNIK 
. . ... ,,,.,, w firmie KOMORNIK B. Pingielski. 

Jan Jabc:zyk. ... A &'I 

A. Spodenkiewicz Ogłoszenia drobne 
Piotrkowska 150 i Konstantynowska 26 I Sprzedał I ~Inc puaady I 

a u I rzysz ostatnie nowości, krawatów, bielizny, 
I skarpetek, pończoch, trykotów i t. p. 256 Do 1przed1nia 

~ duży wybór mająt-.-_ _. Mlll•----------------------11-E• ków ziemsklch,gos• • podarstw, domów, 

li e..:-- LU 
Potrzeany 

chłopiec: do prakfy. 
kl do zakładu sto· 
larsklego. Zgłaszać 
ul. Lipowa Nr. 61 
fi. Chmiel. 254 ·Samochody 

~ :::wsvr-

HUDSO~ 

; ESSEX 

ReprezentacJn 

ESSEX 

STROBACH i SZULC~IEWSKI, Sp. z ogr. odp, 

270 Łódź, Ewangiehck a 5, tel. 54· 75. 

Fabryka magJi 
rę:znych i na siłę różnej wielkości 

B K ' ·· Łódt, 
a liPCZyllSMI, Podrzeczna 33. 

168 

~NMU~?i1"~)!f 

Posiadacze rowerów! 
Wszelltle ramy niedogodne, niemodne, 
przerabiam na najnowszy fason, !ub za­
mieniam. Odświeżanie, reperac:je, niklo­
wanie, części skł11dowe po najniższych 

cenact1. Wykonanie solidne. 

l. TA l ER, Główna 36. 
·reiefon 50-42. 

Z wrasnęj 

Parasole 
wytwórni Masowy wyrób kierowników, widełek i ram, 

szwejsow11nle na poczekaniu wszystkich 

laski 
Krawaty 

Gt?try i t. p. 

Qalanterja 
"ajkorzystniej kupić u 

metnll i alumlnjum. 153 

NW**FS•nrrm wa+ -
Skład drzewa stolarskiego 

i budowlanego 

A. Ciothelf a 

I Dokt6r 

ff. lVołkOVJJlki 

wlllł. fabryk, młynów 
placów, sklepów i t. p. 
Lokata kapitelów. 
Załatwia podania, 
pritepisywania n21 ma --•••••±• 
szyn21ch, tłómacze­
nia z język. obcych. 
Biuro „FORTUNf\" I Zachodnia 57 

(Cegielniana 19) 

· CHOROBY SKÓRNE 
I WENERYCZNE 

ł LECZENIE LRMPF\ 
KWRRCOWf\ 

Przyjmuie w godz. 
od 1-2 t od 4-1 

w niedziele I świ~ta 
od 11-1 

Dla pań od g. 4-5. 
oddzielna poc:zekał. 

Baczność 
nobietvl 

Starszy, sympatycz­
ny pon na stano­
wisku pozna miłą 
pannę od lat 16 do 
66. Cel matrymo· 
niałny. Grubna go• 
tówka mile widziana. 
Zgłasza<: się osobl· 
śc:le z fotografją 
Droga Rogoska 16 
mieszk. 6. 

Lódt, Kuola 15. 
20 

Maiątllil 
Domy-auze i małe, 
sklepy, place, wille, 
mamy do sprzeda­
nia i przyjmujemy 
do sprzedaży oraz 
mieszkania od 1 do 
4·ch pokoi. mamy 
1 przyjmu)emy do wy­
najęcia, tamże pisa­
nie próśb i Uuma­
czenia. Biuro próśb 
ul. Kruc:za 24. 220 

Kupię 
psa - wrlka bardzo 
złego cena obojętna. 
Zgłaszać sii; z psa· 
mi Piotrkowska 6, 
mleszk. 10 od 8-ej 
do 9-ej rano 

Potrzebny 
młody mi;żc:zyzna 
1kawaler) do koni, 
znaj21cy język nie·• 
miecki lub franc:uski 
Zgłoszeniil do ad• 
ministrac:ji pisma. 

Slusarz 
zdolny na rowery 
potrzebny B11łuc:ki 
Rynek Mt 9. 

Potrzebni 
chłopc:y do praktyki 
zg111sza<: się do ślu· 
sarni, Rnny 26. 

I Zagubione I 
dokumenty 

Antoni Kukulak, 
ucz. Vłl·ej klasy 

zgubił matrykułę 
szkolnrt. 252 

---------~----------~------~~~ 

LUłTRA 
TREMA 

W~konywa wszelkie roboty Betonowo-Brukarskie, kana · 
lizacyjne i żelazo · betonowe, jak również wszelkie ~dmunda Hanun' ,111·egn1 ul. Cmentarna 9 199 

roboty w zakres robót ziemnych wchodzące. · a! UUU llUUJ o!ll U poleca ze. składu drzewa: stolarskie, 
Dla p. p. w ł aścicieli nieruc:homości sprzadaż płyt budowlane oraz twarde, jesionowe, 
chocnikowych i burtnic na dogodnych warunkach. Łódź, ul. Nawrot 20, tel. 35·74. d~bowe, brzóstowe, klonowe i t. p. 
SPECJRLNOŚĆ: Wykładanie bram i podwórz betonem Wszełk21 reperacja i odnawianie lasek. 199 Ceny konkurencyjne. 

amerykańskim. ·175 _ ~~ 
..,_ -wmaw w 11 w:ataid jfł"1'{);i);lim11"ł~~Pllilil'Uli'IR~ l'iDllllliliililil'lilll!IClll'l#!lltillti•&llllH•••••-

CENY PRENUMERRTY: 

W t.od:ii z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesl~cznle zł. 2.60 

Zamiejscowa . 3.-
Zagranica • • „ 5.70 
Odnoszenie do domu • „ „ 0.40 

Prenumerat~ można przerwać tylko l·go i 15-go każdego miesiąca . 

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 

CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 
Przed tekstem 40 groszy za wiersz milimetr. 1 lam. (strona 4 łamy) 
W tekście 40 „ 9 J „ „ 4 „ 
Nadesłane 30 „ 1 • 4 „ 
Za tettstem 30 „ 1 • „ 4 „ 
Nekrologi 30 , „ 1 „ „ 4 „ 
Komunikaty 30 • 1 • • 4 • 
Zwyczajne 8 9 „ „ 1 „ „ IO łamów 
Drobne 5 gr., poszukiwanie prac:y 3 gr za wyraz. Najmniejsze 
ogłQsz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wlecz. o 300/o drożej. 

~ Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc:. drożej • 

Ogłoszenia firm zamiejscowych. chociażby posiadających filie 
w Lodzi, a c:entrale gdzieindzlej, o 500/o drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o !OOO/o drożej. 
Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte ogło· 

szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja 

nie odpowiada. 
f\rtyi<uiy, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane są 

za bezpłatne. -
R~kopisów zarówno użytych jak i odrzuconyc:h red11kcja nie 

zwraca. 

...,,._,,, ____ _,, ____________________________________________ ~·~--~----------------------------------·-~, --·---------------------------------------;3 

Redaktor naczelny: Stanisław Targowski. Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „Kesursa" w Lodzi. Redaktor odpowiedzialny: Michał Walter. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi1 Piotrkowska Nr.. 85. 


